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Czas solidne] pracy
TRUDNE SĄ TEGOROCZNE ŻNIWA. Trzeba wykorzystywać wiadomo — roślina bardzo kapryś- 

dosłownie każdą chwilę sprzyjającej pogody. Dopiero w ub. na 1 Ja,kłekolwiek opóźnienie ter- 
tygodniu aura ukazała trocin; litości dla szczecińskicli rolników “ tonu $ieWU powoauje “ b" lien"  
i  przez 6 dni świeciło słońce. W TYM miesiącu upływa też

—................................................ TE sześć dni pogody szcze- ?pty2 a!ny termin siewu rzepa-
l! r r< < 7 1 /c fo  f ł  r A 171A P ! A rolnicy wykorzystali do- hu’ Tymczasem prace te prze-LfCCZySte promocje brse. wiełe godzin dzień- , t

w wyższych
szkołach oficerskich

W A R S Z A W A  W n iedz ie le  28 bm. 
o d b y iy  się u roczyste  p ro m o c je  ab ­
so lw entów  wyższych ucze ln i w o j­
skow ych  ua p ie rw szy  s top ień o f i­
c e rsk i. W raz z nom inac ją  na sto­
p ień  podpo ruczn ika  o trz y m a li on i 
t y tu ły  in ż y n ie ró w  oraz d yp lo m y  
ukończen ia  s tud iów  wyższych.

Szczególnie u ro czys ty  c h a ra k te r 
m ia ła  p ro m o c ja  w  W yższej Szkole 
O fic e rs k ie j W o jsk Łączności im . 
p łk  B o lesław a K ow a lsk iego  w  Ze­
grzu  k/W arszaw y. U czeln ia  ta 
k sz ta łc i w ysoko k w a lif ik o w a n y c h  
o fic e ró w  — sp ec ja lis tów  łączności, 
dow ódców  i  w ychow aw ców  żo łn ie ­
rz y  d la  w szys tk ich  ro d za jó w  s ił 
zb ro jn y c h .

A k tu  p ro m o c ji doko n a ł członek 
B iu ra  P o litycznego  K C  PZPR, m i­
n is te r o b ro n y  na ro d o w e j, gen. a rm ii 
W o jc iech  Ja ru ze lsk i.

Szwecja wystąpiła
z „węża walutowego“
S Z T O K H O LM , K O P E N H A G A ,

BONN. PAP. B ank  R FN  zakom u­
n ik o w a ł w  n iedz ie lę  w ieczorem  po 
zakończen iu  we F ra n k fu rc ie  n /M e - 
nem  posiedzenia m in is tró w  f in a n ­
sów  i g u b e rn a to ró w  ba n kó w  cen­
tra ln y c h  państw  zachodn ioeu rop e j­
sk ich , na leżących do system u „w ę ­
ża w a lu tow ego” , że Szwecja w yco ­
fu je  się z tego system u, a D an ia  i  
N o rw eg ia  zd e w a lu o w a ły  swe w a ­
lu ty  o  5 proc.

W zw iązku  z posun ięc iem  rządu 
S zw e c ji dziś ma być  o f ic ja ln ie  ogło 
szona w  S z tokho lm ie  dew a luac ja  
k o ro n y  szw edzkie j. Pow odem  de­
c y z ji o w y c o fa n iu  się z „w ęża w a­
lu to w e g o ”  i  d e w a lu a c ji k o ro n y  
szw edzk ie j je s t pogorszenie się b i­
lansu p ła tn iczego S zw ec ji i  pow aż­
ne uszczuplen ie  reze rw  w a lu to w y c h  
tego k ra ju .

SST eere
o d  p io r u n a
WCZORAJ około godz. 15.40 

podczas burzy która przeszła 
nad częścią naszego wojewódz 
twa, piorun uderzył w  Kołba- 
czu w altankę działkową, gdzie 
schronili się przed ulewą 28- 
letni Andrzej Zawadzki i 57- 
letni Stanisław Gryszkiewicz. 
Młodszy z mężczyzn zginął na 
miejscu, starszego — z ciężki­
mi obrażeniami — odwieziono 
do szpitala. (ap)

nie pracowały na polach kom- stwowym sektorze rolnictwa, 
bajny zbożowe i snopowiązałki. f? ZJe d° iej pory zasiano aa 
N ikt nie liczy! się z czasem. 75 proc' przeinaczonego. pod tę 
Żniwowano od świtu do zmierz oprawę areału. Rolnicy indywi- 
chu, a nawet -  w wielu miej- duaIm T ? 13.11 s1« * ts™ 
swwościach -  kombajny sorzą n,em f le d w ie  w to.proc. Mu- 
taiy pszenicę przy ś w ie tle je -  szą zaten? zJobić wszystko, by 
flektorów — mimo trudnych warunków —

Wiele państwowych I uspo- uko^ ć / le w  rzepaku w odpo 
łeeznionych gospodarstw r o i -  w ie d m m  termime- (ten)
nych zameldowało już o całko­
witym zakończeniu żniw. Łącz­
nie na terenie województwa — 
jak oceniają to pracownicy Wy 
działu Rolnictwa i Leśnictwa 
UW — skoszono ok. 75 proc. 
areału upraw zbóż. Z ponad 62 
proc. plantacji uprzątnięto sło­
mę oraz zwieziono zboża do sto 
dół.

R O ZP O C ZĄ Ł S IĘ  w ie lk i ru c h  w  
e le w a to rach  PZZ i  p u n k ta ch  skupu 
GS. Każdego d n ia  doc ie ra  do n ic h  
coraz w ię c e j w ym łóconego  z ia rna .
P oniew aż pogoda sp ra w iła , że za­
w ie ra  ono m n ie j w ilg o c i i  n ie  w y ­
maga suszenia — o d b ió r p rzeb ie ­
ga s p ra w n ie  1 bez zakłóceń. N ie ­
s te ty . tu  ł  ów dzie  tw o rzą  się k o ­
le jk i,  na  ogó ł na sku te k  n iep rze ­
s trzegan ia  us ta lo n ych  w cześn ie j ha r 
m onogram ów  dostaw . T ra cą  w  n ic h  
ro ln ic y  sporo czasu, k tó r y  obec­
n ie  l ic z y  się przecież na  wagę 
przysz ło rocznych  z b io ró w !

W R A Z  z o p ó źn io n ym i żn iw a m i 
trzeba  przecież przeprow adzać p ra ­
ce u p raw ow e , p rzyg o to w u ją c  zie­
m ię  pod p rzysz ło ro czn y  u rodza j.
Chcąc b y  p lon  b y ł w ię kszy , ro l­
n ic y  p o w in n i p rzep row adz ić  pod- 
o ry w k i o raz w a p n o w a n ie  pó l ł  ja k  
n a jszyb c ie j zakończyć s iew  rze­
paku . Jest tó — ja k  powszechnie

FARAH M ARIA  — I  miejsce to Konkursie Interw izji. Ku- 
banka pokazała nie tylko jak się dobrze śpiewa, ale również 
jak należy poruszać się na estradzie...

SOPOT 77 — zakończony. Lau­
ry przypadły w udziale: Konkurs 
Interwizjł — Grand Prix dla He­
leny Vondraczkovej (CSRS), I m. 
Farah Maria (Kuba), II m. — Czer 
wone Gitary (Polska), III m. — Li­
ii Ivanowa (Bułgaria), Konkurs Pły 
towy — Grand Prix dla Zdzisła­
wy Sośmckiej (Polska), I m. Ayla 
Argon (Turcja), II m. duet Lips 
(W. Brytania), III m. Maria Cristi­
na Marlinez (Kuba). Nagroda pu­
bliczność — Maryla Rodowicz 
(Polska).

W TYM ROKU wiele osób zcęjy 
tywało, dlaczego ,.Kurier" nie ma 
własnego wysłonnika na sopoc­
kiej imprezie. No cóż, jeśli Sopot

Wróć cało!
♦ Pijani motocykliści
♦ Bezpieczna droga do szkoły

W OSTATNI s ie r p n io w y  w e -  n i e s t e t y  i  tym  razem  liczba 
e k e n d  n ie  b y ło  z b y t  w ie lk ie g o  „»•; manto n ie -„ . „ . „ „ u  . , trze źw ym  po jazdy by ła  m epoko ją -
TUChU n<ł szopach  w o je w o d z -  ca. O to na p rz y k ła d  w R ekow ie 
tw a  szczeciliskiego. Lato się p a tro l po s ta n o w ił sko n tro lo w a ć nad 
k o ń c z y  i  w ię k s z o ś ć  u r lo p o w i-  ieżdża jący  m o to c y k l W S K  n r  re j.

n n m rA f.; io  a M H  29-53. M o to cyk lis ta  na znak
CZÓW p o w r ó c i ła  JUZ d o  d o m u . p rzyham ow a ł, k iw n ą ł g łow ą, że za- 
n a s ło  „ w r ó ć  c a ło !  o b o w ią z y -  trzym a  się na poboczu i. . .  n iespo- 
w a ło  je d n a k  i  po d cza s  m in io -  dz iew an ie  doda ł gazu u c ie ka ją c  w  
nej s o b o ty  o ra z  niedzieli. By w
tym kierowcom pomóc, drogi — W yp iłe m  ty lk o  setkę samogonu
(nie tylko główne) i ulice miast 1 dwa piwa — tłumaczył się w 
patrolowało 80 ekip złożonych g f  &
z funkcjonariuszy MO, s polecz wę.
nych inspektorów ruchu dro- — Dlaczego pan się n ie  za trzy - 
gowego ORMO i inspektorów mał?
gospodarki samochodowej. (Dokończenie na sir. 2)

po 17 lotach stał się obecnie Fe 
stiwalem I n t e r w i z j ł  ta ze spra 
wozdawczego punktu widzenia 
uczciwiej było oglądać go na e- 
kranie telewizora niż z najlepsze­
go nawet miejsca w Operze Leś­
nej. Dlatego też bardzo śmieszy­
ły mnie skrag moich szanow­
nych koleżanek i kolegów po pió 
rze, czytywane w całej krajowej 
prasie jak to niedobrzy organiza­
torzy kazoli im festiwal oglądać 
z XIV rzędu a fotoreporterom to 
w ogóle nie pozwolili pracować. 
I słusznie zrobili — trzeba było 
siedzieć w domu i me pchać się 
na imprezę organizowaną przez 
mocarstwo pod tytułem TVP! A 
teraz — do rzeczy

Poziom imprezy. Sopot 77 stał 
na dobrym poziomie, a kilku wy­
konawców prezentowało wręcz 
znakomite rzemiosło (w najlep­
szym znaczeniu tego słowa) esłra 
dowe. O ile Konkurs fnterwizji nie 
zawiódł pokładanych nodziei, to 
Konkurs Płytowy, przy nowej for 
mule festiwalu, wydaje się obu­
mierać... Na przyszłość trzeba za­
stanowić się co zrobić z tym fan 
tern.

Poczynania w kierunku przyję­
cia bardziej „rozluźnionej”  formy 
imprezy udały się tylko częścio­
wo: zamiana estrady Opery Leś­
nej na gigantyczną dyskotekę nie 
przyczyniła się do „narodzin”  
przeboju Sopotu 77 (jeśli oczywi­
ście nie liczyć „Kolorowych jar­
marków").

Co się komu podoba? Mówiąc 
krótko — publiczności podoba się 
to co proste, melodyjne, bezpre­
tensjonalne, wesołe. Nic więc 
dziwnego że najsilniejsze browa 
zbierali: Lips, Vondraczkova, Czer 
wone Gitary, Farah Maria...

(Dokończenie na sir. 2)

laj szkoło -  witajcie... problemy
22 B M . zabrzmiał pierwszy sprzę t sp o rto w y . Z am ów ien ie  Jest r e k to rk i SP n r  60 pęczn ie je  od nad- 

dzwonek w  szkołach D o d s ta w o -  sukcesyw n ie  rea lizow ane przez m ia ru  ko re sp o n d e n c ji teczka pt.
T ,,*  J  p rzeds ięb io rs tw o. N a jb a rd z ie j k ło -  „B o is k a ”  a bu d o w la n ych  n ie  w i-

w y c h . J u z  za k i l k a  d n i  ro z p o c z  p o tliw ą  spraw ą je s t rozkopane b o i- dać..
ną  s ię  r ó w n ie ż  le k c je  w  s z k o -  skp  szko lne . Przez nasz te ren  p rze - Szkoła P odstaw ow a n r  60 p rzy - 
ła c h  ś re d n ic h .  J a k  p la c ó w k i SZła in s ta Ia c i a C iepłownicza. Od te -  s tą p iła  do zajęć z pe łną obsadą 
o ś w ia ty  z o s ta ły  p rz y g o to w a n e  
d o  p r z y ję c ia  u c z n ió w ?  Ż e b y  od 
p o w ie d z ie ć  na  to  p y ta n ie  o d ­
w ie d z i l iś m y  k i l k a  s z c z e c iń s k ic h  
s z k ó ł.

S Z K O Ł A  P O D S TA W O W A  N R  80 
p rzy  u l.  W itk ie w ic z a . T u ta j uczy
się 937 uczn iów . Podczas naszej w i-  go czasu m ija ją  Już dw a la ta . a k a d ry  pedagogicznej. W  u b ie g łych  
z y ty  m łodz ież p rzebyw a ła  na p rz e r-  Z a k ła d  P ro je k to w a n ia  1 Usług In w e -  la ta ch  b ra ko w a ło  tu ta j n a u czyc ie li 
w ie  m ię d z y le k c y jn e j Na k o ry ta -  s ty c y jn y c h  ..In w e s tp ro je k t”  n ie  m o - w .f.  1 zajęć p ra k tyczn o -te ch n icz - 
rzach g ru p k i m łodz ieży : je s t co że przekazać nam  do u ż y tk u  te re - n ych . N ie w szyscy uczn iow ie  o trz y - 
opow iadać po w akac jach . W  k ia -  n u  sportow ego. Na boisku m ia ła  b yć  m a li k o m p le ty  ks iążek (g łó w n ie  k la ­
sach czysto, s to ły  o dnow ione , p rz y - po łożona n a k ła d k a  as fa ltow a, a le  sy I  I I .  I I I ) .  P rzyg o to w yw a n a  jes t 
go tow ane pom oce naukow e . M ó w i do te j p o ry  w y k o n a n y  Jest ty lk o  lis ta  d la  W yd z ia łu  O św ia ty  i  W y- 
d y re k to rk a  B a rba ra  T a rch a lska : podk ład . P ra k ty c z n ie  k ie d y  je s t po- chow an ia  U M , k tó ry  ma uzupe łn ić

— Część s to lik ó w  1 krzese ł m u s i-  godnie n ie  m ożem y ćw iczyć z ucz- n ie d o b ó r p o d ręczn ików . Czy trochę  
m y  jeszcze w y m ie n ić . Z ło ż y liś m y  n ia m i na w o ln y m  pow ie trzu . n ie  za nóżno?
zam ów ien ie  w  ..Cezasie”  ró w n ie ż  P odw ykonaw cą  ..In w e s to ro je k tu ”  S Z K O ŁA  PO D S TA W O W A  NR 11 
na n ie k tó re  pom oce na u ko w e  i  je s t SPBO n r  2. W  gabinecie  d y -  p rz y  u l. E m il i i  P la te r. N o w y  bu d y ­

nek pachn ie  Jeszcze św ieżą fa rb ą . 
B u d o w la n i p rzekaza li tę  p laców kę 
na k ró tk o  przed  rozpoczęciem  ro k u  
szkolnego. 24 iz b y  le k c y jn e  i  4 ga­
b in e ty  spec ja lis tyczne dostosowane 
są do nowego system u e d u k a c ji 
szko ły  10-le tn ie j. N aukę rozpoczęło 
tu ta j 885 uczn iów  z SP n r  11 i  31. 
W 1978 o trz y m a ją  jeszcze no­
wą salę g im nastyczną. Na razie ko­
rz y s ta ją  z urządzeń sp o rto w ych  w  
s ta rych  szkołach. SP n r  11 wyposa­
żona została w  pomoce naukow e  ł  
d yd a k tyczn e  o w a rto śc i 1,8 m in  zło­
ty c h . M ów | d y re k to rk a  Helena 
C ze rn iak :

— Z a jęc ia  rozpoczę ły  się bez za­
k łóceń. E w e n tu a ln e  u s te rk i budow ­
lane  są n a ty c h m ia s t usuw ane przez 
p ra c o w n ik ó w  K B O  n r  l .  Bardzo 
dobrze u k łada  m i się w spó łp raca  
z ty m  p rzeds ięb io rs tw em  C a ły  o- 
b le k t z now ą salą g im nastyczną 1 
zagospodarow an iem  te re n u  przeka­
zany zostan ie w  1979 ro ku .

(Dokończenie na sir. 2)

DZIŚ
W NUMERZE: Odpowiadają na krytyk? ♦  Organizacja kosztuje najtaniej *  Kuźnia kadr dla budownictwa

Ej¡l oíiqw. __J.
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W m Ł  salo l
(Dokończenie ze str. 1)

—  N ie w iedz ia łem , te  m ilic ja  Jeź­
d z i ta k im i m a ły m i sam ochodam i. 
In a cze j bym  stanął...

Ig nacy  M . z W ęgorza k o ło  N o ­
w og a rd u  w y b ra ł się na p rze jażdżkę  
n o w iu tk im  (jeszcze n ie  re je s tro w a ­
n y m ) m o to row erem  aż pod B ab i- 
goszcz. Z w ró c ił na s iebie uwagę 
p a tro lu , g d y  zapa la ł „K o m e ta ”  na 
ś ro d k u  d ro g i. Ruszając za toczy ł się 
k i lk a  razy. D m uchan ie  w  b a lo n ik  
b y ło  ty lk o  fo rm a ln o śc ią , gdyż  a lk o ­
h o l czu ło  się na odległość.

D w a k ilo m e try  przed  G o len iow em  
za trzym ano  m o to c y k lis tę  S tan ia ła , 
w a R. (n r re j.  M E 51-39). i  on 
b y ł w  s ta n ie  n ie trze źw ym .

A  o to  inne  nagm inne w yk ro cze ­
n ie . W  n iedz ie lę  o  godz. 10 Janusz 
R . z Łobza jadąc z pasażerem m o­
to c y k le m  n r  re i.  M I 63-65 n ie  zw o l­
n i ł  p r2y  prze jeźdz ie  k o le jo w y m  ko ­
lo  C hociw la . N ie  bacząc na znak 
„s to p ”  w  P o b ie ro w ie  n ie  z a trzym a ł 
się ró w n ie ż  k ie ro w c a  ta k s ó w k i *  
T rze b ia to w a  H e n ry k  P. K o n tro la  
u ja w n iła  w  d o d a tk u , że w óz n ie  
b y ł so raw ny.

K ie ro w c y  n ie  zw ra ca ją  też spec­
ja ln e j u w a g i na m ie jsce , gdzie p a r­
k u ją  swe po jazdy. N ie  chce im  
s ię  do jechać do na jb liższego  pa r­
k in g u , zostaw ia ją  sam ochody na 
s k ra ju  je zd n i, n ie je d n o k ro tn ie  po­
w o d u ją c  zagrożenie w  ru chu . Na 
w zn ies ien iu  k o ło  p rze jazdu  ko le ­
jow ego  przed G o len iow em  stała 
„S y re n k a ” . K ie ro w ca , m ieszkan iec 
Źabow a n ie  w id z ia ł w  ty m  n ic 
*łego . N ie  c h c ia ł też zapłacić 
m a n d a tu :

— P łac iłem  Już ty le  ra ty ,  nie 
m am  za m ia ru  tra c ić  w ięce j p ien ię ­
dzy.

F u n kc jo n a riu sz  s łu żb y  ru c h u  MO 
spo rządz ił w ięc w n iosek  do k o le ­
g iu m .

In n y  k ie ro w ca  n ie  dość, te  pozo- 
s ta w ił wóz w  n ie d o zw o lo n ym  m ie j­
scu na tras ie  E-14, to  jeszcze n ie  
za m kn ą ł d rz w i. A  w  sk ry tc e  leża­
ły  w szys tk ie  d o ku m e n ty  łącznie ? 
k a r tą  re je s tra c y jn ą . P a tro l m usia 
trą b ić  trz y k ro tn ie , by wreszcie  właś 
e lo te l w y n u rz y ł się z lasu.

W  sobotę 1 n iedz ie lę  prow adzona 
b y ła  ko le jn a  ogólnopo lska  akc ja  
„B ą d ź  p rzezo rny  na d rodze” , o rga­
n izow ana przez P o lsk ie  Radio, B iu ­
ro  _ R uchu D rogow ego K om e n d y 
G łó w n e j MO ł  re d a kc ję  „T ry b u n y  
L u d u ” . U cze s tn iczy li w  n ie j ró w ­
n ież szczecin ian ie  — dz ienn ika rze  
PR i  fu n kc jo n a riu sze  W ydz ia łu  R u­
chu  D rogow ego K W  MO. Nasza 
rozg łośn ia  k ilk a k ro tn ie  gościła na 
an te n ie  p rog ram u I  re la c jo n u ją c  
s y tu a c ję  w  w o jew ódz tw ie .

W sobotę w ie le  u w a g i pośw ięco­
n o  p rob lem om  bezpieczeństwa dzie­
c i,  k tó re  p ie rw szy  raz posz ły  do 
szko ły . Z łożono m . in . w izy tę  w  
Szko le  P odstaw ow e j n r 1 w  Szcze­
c in ie , gdzie od 1959 ro k u  dzia ła  
d rużyna  M łodz ieżow e j S łużby  R u­
chu . K ie ro w n ic tw o  szko ły  zo rgan i- 
ro w a ło  ra. in . sp o tkan ie  rodz iców  
i  p ie rw szo k la s is tó w  ze społecznym  
In sp e k to re m  ru c h u  drogow ego. 
C z łonkow ie  MSR zaoew nia ją  każ­
dego d n ia  bezpieczną drogę do szko 
ty  sw ym  m łodszym  kolegom .

W  n iedz ie lę  n a tom ias t zw racano 
azczególną uwagę na podnoszenie 
k u l tu r y  jazdy . W a rto  w  ty m  m ie j­
scu p o d kreś lić , że w ie lu  k ie ro w ­
c ó w  ma Już zw ycza j zapalać — 
g d y  pada rzęs is ty  deszcz — św ia­
t ła  m ija n ia . Sam ochody jeżdżące 
bez w łączonych  re f le k to ró w  lu b  ze 
ś w ia tła m i p o z y c y jn y m i można by io  
p o liczyć  na pa lcach. Z  d ru g ie j je d ­
n a k  s tro n y  z a d z iw ia ją cy  b ra k  do­
św iadczenia w y k a z a li k ie ro w c y  na 
u l.  S truga. Po deszczu na jezdn i 
pozosta ły  o lb rzym ie  ka łuże . N a­
g m in n ie  gas ły  s iln ik i,  doszło do 
k i lk u  na szczęście n ieg roźnych  
„s t łu c z e k ” .

S w o ją  drogą czas na jw yższy , b y  
k to ś  o s tro  zareagow ał na tę  skan­
da liczną  sy tu a c ję . S tu d z ie n k i ście­
ko w e  na u l. S truga  są poza tykane, 
a lbo  też w a d liw ie  w ykonano  kana ­
liza c ję . Po ka żd ym  deszczu na no­
w e j je z d n i pozosta je  k ilk u c e n ty m e ­
tro w a  w a rs tw a  w ody . (jas)

t t

Grzybowe wczasy 
bardzo popularne

S ŁU P S K . Tegoroczne wczasy „p o d  
gruszą”  zorganizow ane przez „G ro ­
m adę" w  24 w siach le tn is k o w y c h  
w  w o j. s łupsk im  9 ta ły  się pe łnym  
sukcesem o rg a n iza cy jn ym . Do po ło ­
w y  s ie rp n ia  z te j fo rm y  czynnego 
w yp o czyn ku  połączonego z m o ż łi.  
w ością uzb ie ran ia  spo rych  ilośc i 
cza rn ych  jagód, jeżyn , g rzyb ó w  — 
sko rzys ta ło  ponad 7500 osób. G łó w ­
n ie  b y ły  to  g ru p y  rodz inne . N a j­
w iększą fre k w e n c ję  i  na jlic zn ie jsze  
p o ch w a ły  w yrażone przez wczaso­
w iczó w  odno tow ano  we w siach le t­
n isko w ych  g m in  P rzech lew o, L ip ­
n ica , B y tó w .

G ospodarze w s i zadba li o  sprzęt 
do ko rzys ta n ia  z u ro k ó w  je z io r. 
W  w iększośc i w s i p rzeds ięb io rs tw o  
„L a s ”  u ru c h o m iło  sw o je  p u n k ty  
sku p u  leśnych ow oców , zysku jąc  
d z ię k i tem u w ie le  d o d a tko w ych  ten  
g rzyb ó w  i  jagód.

T a k  w ięc, m im o  k a p ry ś n e j a u ry , 
tegoroczne wczasy „p o d  gruszą’ ' 
oka za ły  s i ę ---------------- • -

rz y s ta ło  ju ż  z m o ż liw o śc i zaTezer- j  
w o w an ia  m ie jsc  na p rzysz ły  ro k . |

Festiwal
z okienka“
(Dokończenie ze str. 1)

Realizacja telewizyjna. Widać 
było, iż TVP chce wypaść jak noj 
lepiej, że chce się „pokazać". O- 
siem kamer — absolutny rekord 
Opery Leśnej (dotychczas — mak 
simum 5), ekwilibrystyczne ujęcia, 
dziesiątki reflektorów i tysiące 
migających żarówek. A mimo te­
go (a może właśnie dlatego?) nie 
uniknięto potknięć natury technicz 
nej z których tzw. sprzęganie mi­
krofonów nie wystawia najlepsze 
go świadectwa ekipom technicz- 
no-realizatorskim. Niezbyt efek­
townie wypadła też na małym e- 
krenie scenografia — przeładowa 
nie niczym w salonie nowobogac­
kich. A przecież — powtarzam to 
od lat do znudzenia — natural­
ne otoczenie Opery wystarcza za 
sto pomysłów z tysiącem żarówek! 
Jednym słowem na przyszłość wię 
cej umiaru.

A za rok.- Za rok będzie już 
II Festiwal Interwizji. Myślę że za 
chwyty i komplementy jakimi czę 
stowali się nawzajem w wywia­
dach telewizyjnych organizatorzy 
nie przeszkodzą im spojrzeć trzeź 
wo na niedociągnięcia Sopotu 77.. 
Aby w kolejnej odsłonie było je­
szcze lepiej.

Marek DONAT

Wizyta zwierzchnika Kościoła Mormonow

Spoi kanie w WRZZ
c ja  — n ie  u ż yw a ją  a lko h o lu  an i 
żadnych  in n y c h  u żyw e k, ja.k ty to ń , 
kaw a , herba ta ). W  p a ra g ra fie  fi 
s ta tu tu , do tyczącym  stosunku , koś­
c io ła  do państw a, czy ta m y  m . in .:  
„K o ś c ió ł s to i na g ru n c ie  uznan ia  
osiągnięć P o ls k ie j R zeczypospolite j 
L u d o w e j w  dz iedz in ie  społecznej, 
gospodarczej i  k u ltu ra ln e j.  Prze­
strzega w sze lk ich  ustaw  i  rozpo­
rządzeń (...) c z ło n ko w ie  (kościo ła ) 
ja k o  ob yw a te le  m a ją  p ra w o  i  obo­
w iązek  b ra n ia  u dz ia łu  w e w szyst­
k ic h  a kc ja ch  społecznych o rgan izo ­
w a n ych  przez w ładze i  o rg a n iza c je  
społeczne” .

Z  o k a z ji uznan ia  p raw nego M o r­
m o n ó w  w  Polsce, w  d n iach  22—24 
s ie rp n ia  b r., p rzebyw a ła  w  naszym 
k ra ju  de legac ja  ś w ia to w e j c e n tra li 
tego kośc io ła  z USA, na czele z 
p rezyden tem  Spencerem  K lm b a ll.  
C z łonkow ie  de le g a c ji s p o tk a li się z 
g rupą  p o lsk ich  w yzn a w có w  na z o r. 
gan izow ane j w  W arszaw ie u ro czy­
stości r e l ig ijn e j.  Z ło ż y li rów n ież  
w izy tę  k u rtu a z y jn ą  k ie ro w n ik o w i 
U rzędu do sp raw  W yznań , m in i­
s tro w i K . K ą k o ło w i o raz  z w ie d z ili 
P łock  1 m ie jscow e m uzeum .

K o śc ió ł Jezusa C hrystusa  Ś w ię ­
ty c h  D n i O s ta tn ich  u tw o rz o n y  zo­
s ta ł w  S tanach Z jednoczonych  w  
1830 ro k u , a w ięc w  okres ie  fo r ­
m ow an ia  s ię  szeregu in n y c h  w spół 
n o t am erykańsk iego  p ro te s ta n tyzm u  
— a d w e n tys tó w , z ie lo n o św ią tko w ­
ców , u czn ió w  C hrys tusa , św ia d kó w  
Je h o w y  i  tzw . g ru p  „u św ię ce n ia ” .

__  Z a ło życ ie le m  kośc io ła  b y ł Joseph
tra n s p o rtu  n ie  I S m ith , a u to r „K s ię g i M orm ona”

- . I zaw ie ra  ją c e j o b ja w ie n ia  legenda r­
nym  spó łdz ie ln ia -  żaw m -i»hv ‘ -  -  ele uw aS i pośw ięcono ró w n ie ż  I nego p ro ro ka  M orm ona (rzekom ego

W  c ia ie  d y s k u s j i*  o w r S lw  , D r i ‘ “ '>” « “ *'*» w  » « s ie i I  p rzyw ó d cy  za lo ionego  osobiście
__ _____________  y p KOKS ( tu r )  I przez Jezusa kośc io ła  w  Am eryce).

Zimowe zGOfMfrsenie 
załóg pracowniczych

sl<? ,o łtres z a o p a tryw a n ia  w y  z ro k u  ub ieg łego dotvczacp 1» . 
i :OWnicZ:ych w  z ie m n ia k i, kośc i dosta rczanych  ' z iem niaków 1 i  

ow o.ce « a .z im ę . Ja k  co sp ra w  o rg a n iza cy jn ych . D ośw iadcze- 
ro k u , sp raw om  ty m  w ie le  u w ag i po- n ia  zdobyte  w te d y  przez s ł„ ż h v

t a iT lD,w i.S,  2„ re i I'ezg ta,n ta ,n i ln s t>'- P rw ds taw tona  w  ty m  ro kuS p s i
i i ™ ! s i H H S
z ie m n ia kó w  od dostaw ców  w ła s n y ­
m i ś ro d ka m i tra n s p o rtu . Obecny na sp o tka n iu  p rzedstaw i­

c ie l W ydz ia łu  R o ln ic tw a  i  Leśn ic -

s l s g  p i a s f a - H f»“- s s . ! ? . ?  st !i,~vsss“.ri,u 's

N o w y  z w ią z e k  
wyznaniowy w Polsce
GRUPA nierzymskokatolic- P o d w a lin y  o rg a n iza cy jn e  kośc io ła  

kich chrzpćciiańskich knćrin- *»3*? dz ie łem  następcy S m itha  — K ic n , c n rz e s c i ja n s K lc n  K0SC10- B righam a Young, k tó ry  w  la ta ch
łow i  związków wyznaniowych nwo—47 za łoży ł w stanie U tah teo- 
W Polsce powiększyła się o no- k ra ty c z n e  państw o M orm onów  ze 
wy związek religijny. Na pod- “ W n  e fS i
stawie przepisów prawa O sto- dzibą władz naczelnych kościo ła , 
warzyszeniach wpisany został za  podstawę doktryny re l ig i jn e j
do r e ie s t r u  s to w a rz y s z e ń  i  M orn* ° n i uzna ją  Pism o Ś w ięte a o  r e je s t r u  s to w a rz y s z e ń  1 o raz  w spom nianą  Już „K s ięgę  M or
związków wyznaniowych Z W ią -  m ona” , a także  dw a in n e  źró d ła  
zek re lig ijny pn. Kościół Je- O bjaw ien ia : „N a u k ę  p rzym ie rza ”  
zusa Chrystusa Świętych Dni <zb ió r o b ja w ie ń  S m itha ) i  „D ro g o - T T T i.  T  , * » w ię iy c n  o n i  cenną p e ri ę -  (rzekom e p ro ro c  w a
Ostatnich (potocznie —  Mormo A braham a i  M ojżesza, zna lezione 
ni). Tymczasowa siedziba kra- w  Egipcie), w począ tkow ym  okres ie  
jowych władz kościoła znajda-
je  S ię  W  S z c z e c in ie ,  n a  te r e n ie  n e k  zbaw ien ia ) zn iesioną  o f ic ja ln ie  
w o je w ó d z tw a  s z c z e c iń s k ie g o  za  — po w cześn ie jszych  zakazach rzą - 
m ie s z k u je  z re s z tą  n a jw ię k s z a  ^ e k u A  W o s ta tn lch  Ia tach  X łX  
l ic z b a  s p o ś ró d  n ie l ic z n e j  j a k  d o  s l r u k tu „  „ gani2acyJna K oS cM a 
ty c h c z a s , k l lk u d z ie s ię c io o s o b o -  Jezusa C hrystusa  Ś w ię tych  D n i Os- 
w e j  g r u p y  w y z n a w c ó w  i  s y m -  ta tn lc h  odpow iada b ib l i jn y m  w zo - 
n n tv k ó w  te g o  K o ś c io ła  ro m  o rg a n iz a c ji kośc io ła  C hrystusap a tyK O W  te g o  R.0SC10ia. _  w yg tcp u j e  w  n le j  d w u n a s tu  ano

s to łó w , p a tr ia rc h a  i  rada  siedem dzie 
r r y E2e „ ie  ¿are ie St i ^ , i e .  posiada S S g g ? ? L S S ?  DS y d r «

I S S d T Ś 4.  ^ te renow ych* S S tW  -  k i ^ m u S f e S S *  J t ó n S c ó ieS -S 5SE? “  na jw yższa  godność p ro ro ka .
S f a M a  i , ™  ~  M o rm o n i s ta n o w i, n te zw yk le  spó j

W  z a tw ie rd zo n ym  « a tu c ie  M o r. 2 ? , n iw / ’ ?™

i™sl« V " S £5 r r s  e s ł  f i s E g
z  k tó ry c h  ok . 2,5 m in  
S tanach Z jednoczonych* 

zaś w  k ilk u d z ie s ię c iu

n ych , ksz ta łto w a n ie  pos taw y uczyń 
ności, p ra co w ito śc i i  a k tyw n o śc i ’ *»
spo łecznej o raz  upow szechn ian ie

* • ! « < * .
k o w ita  1 ko n se kw e n tn ą  a b s tyn e n - Ł>Ui° p,y' _  _  _

ta lic z n e j tychże . Z apew n i ona to -  ń o ^ tk i ~kY óre “ togo 
^ n / tn lJ * * * 1?**0* * ’ * aklaJ y  w in n y  zaś posiadają. g
postar8ć się o eksped ien ta , z k tó -

S T A T K I N A  W E JŚC IU :

m/s „W o iin ”  z M anchesteru.
m/s ..L ę b o rk ”  z  F in la n d ii.

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU :

m/s „G liw ic e  I I ”  do K ilo n i i ,
s's „B ry g a d a  M akow skiego”  

do D a n ii.
m/s „S u w a łk i”  do D aniL 

W  PO R C IE :

D Z IŚ  R A N O  w  Zespole P o r­
to w y m  Szczecin—Ś w inou jśc ie  
p rze b yw a ło  łączn ie  z oczeku­
ją c y m i na redz ie  41 s ta tkó w  
ró żn ych  bander.

W  godzinach  po ra n n ych  por 
to w c y  Z a k ła d u  p rze ła d u n kó w  
D ro b n ico w ych  za ko ń czy li za­
ła d u n e k  szk ła  na s ta te k  ban­
d e ry  d u ń s k ie j m /s „L y k e  Be- 
ve” . F ra ch to w ie c  te n  opuśc ił 
nasz p o rt,  uda jąc się w  re js  
do N ig e r ii.

W  c iągu  sobo ty  i  n ie d z ie li 
d o ke rzy  ZPSŚ p rze ła d o w a li 
łączn ie  ponad 126 tys . t  róż­
n y c h  to w a ró w .

W itaj szkoło — witajcie... problemy
( D o k o ń c z e n ie  z e  1 \ — a _ t   . ....(Dokończenie ze str. 1)

O ile  dobrze sp isu ją  się budow la ­
n i.  o ty le  za w ie d li s zko ln i pe łno­
m o cn icy  do sp raw  ks iążek. T u ta j 
ró w n ie ż  n ie  w szyscy uczn io w ie  0 - 
trz y m a li ko m p le ty  po d rę czn ikó w . 
Szczególnie b ra k  ks iążek z ję zyka  
po lsk iego  i  m a te m a tyk i.

S Z K O Ł A  PO D S TA W O W A  NR 3 
p rz y  u l. R eym on ta . Na ko ry ta rz a c h  
uczn iow ie  i... b u d o w la n i T rw a ją c y  
re m o n t z pew nością n ie  u ła tw ia  
fu n k c jo n o w a n ia  szko ły . Podczas na­
szej w iz y ty  w  je d n y m  z pomieszczeń 
odbyw a ła  się narada robocza pra­
c o w n ikó w  K P R B  n r  2. z a tru d n io ­
nych  p rzy  rem oncie  k a p ita ln y m  1 
m o d e rn iza c ji p la có w k i. P rzed roz­
poczęciem ro k u  p rzekazany został 
do u ż y tk u  bud yn e k  g łó w n y  i  s k rz y - 
3!o środkow e. W tra k c ie  re m o n tu  
pozostaje jeszcze sala g im nas tyczna , 
k tó re j te rm in  oddan ia  k ie ro w n ic tw o  
óudow y okreś la  na ko n ie c  w rześn ia  
br M ów i zastępca d y re k to ra  do 
spraw te ch n iczn ych  K P R B  n r  2 
lV ładvsław  K u rza w a :

— W łaśc iw ie  w sze lk ie  prace m o g ły  
być zakończone w cześn ie j. Pow o­
dem opóźnień jes t b ra k  m a te r ia łó w  
budow lanych  i  n ie  przekazane do 
rem ontu os ta tn ie  sk rz y d ło  b u d yn ku , 
la jm ow ane  obecnie przez lo k a to ró w . 
W yklucza  to  rozpoczęcie ja k ic h -  
lo iw le k  p rac  W  p rzysz łośc i ma 
:am być b ib lio te k a , g a b in e ty  spe- 
:ja lis tyczn e . la b o ra to ria , ś w ie tlica , 
ia b in e t le k a rs k i, c z y te ln ia , m aga- 
:v n v  gosoodarcze i  w e n ty la to rn ia . 
W ty m  ce lu  ca łe  sk rz y d ło  m us i być  
jodw yźszone o je d n o  p ię tro . Prac

rozpocząć n ie  m ożem y, a zgrom a­
dzony  na bo isku  m a te r ia ł niszcze­
je . N a sam ym  ko ń cu  pozostanie 
n a m  jeszcze do zagospodarow an ia 
te re n  p rzyszko ln y .

R em ontow ana szko ła  p rzystosow a- 
” a Jest do n a u k i w  system ie  10- 
le tn im . D o w y k o n a n ia  pozosta je  je ­
szcze pokaźny zakres ro b ó t m oder­
n iz a c y jn y c h . K ło p o ty  z ..d z ik im ”  
lo k a to re m  szko ły  c iągną się ju ż  od 
dw óch la t. Czy nap raw dę  n ie  moż­
na znaleźć sposobu na  u m o ż liw ie ­
n ie  b u d o w la n ym  rozpoczęcia prac?

S Z K O Ł A  PO D S TA W O W A  NR 53 
p rz y  u l.  Budzysza W osia. W  k o ry ­
ta rzu  przed salą g im nastyczną  — 
k u b ły  z fa rb ą , d ra b in k i m a la rsk ie . 
W  łaz ience obok — w id o k  ta k i sam. 
D w óch  p ra c o w n ik ó w  ..B u d o m e ta lu " 
odpoczyw a na krzesłach.

— M ie liś m y  skończyć m a lo w a n ie  
do  20 s ie rp n ia , a le w  szko le  b y ły  
k o lo n ie  i  m u s ie liśm y  prze rw ać  p ra ­
ce. Sale le k c y jn e  z ro b iliś m y  na 
czas. zosta ła  sza tn ia  i  sala g im na­
styczna. S ko ń czym y do 20 w rześn ia . 
M ó w i d y re k to rk a  s zko ły  G rażyna 
W agner: — B y lib y ś m y  p rzyg o to w a n i 
g d y b y  n ie  k o lo n ia . P ie rw o tn ie  p la ­
n o w a liś m y  zakończen ie  re m o n tu  
przed Jej p rzy ja zd e m  D z ie c i p rz y ­
b y ły  je d n a k  w cześn ie j, stad p rze r­
w a w  pracach  i  opóźnien ie .

W  ty m  ro k u  m a m y dużo dzieci, 
lic zn e  k lasy. W  ub. ro k u  b y ło  600 
u czn ió w , w  ty m  — 900. K a d ra  w  
ko m p le c ie . P o d rę c z n ik i ró w n ie ż  ma­
m y . P ro w a d z im y  n a d a l łc h  sprze­
daż w  s k le p ik u  szko lnym . B ra k u je  
je d y n ie  ćw iczeń  z m a te m a ty k i do 
k la s y  d ru g ie j i  n ie k tó ry c h  z  kom ­

p le tu  do jęż. po lsk iego  w k la s ie  I. 
M a m y n a tom ias t k ło p o ty  ze sprzę­
tem  Z a m ó w iliśm y  w  Cezasie ła w ­
k i  do k la sy  p ie rw sze j. N ie  ma. Cze­
k a m y  n ada l w  ko le jn o śc i. N ie k tó ­
re  nasze zam ów ien ia  leżą tam  ju ż  
dw a ła ta . W  te j c h w ili w  Cezasie 
b ra k  naw e t p ro s tych  pom ocy n au ­
ko w y c h  O becnie nauczyc ie le  p rzy ­
g o to w u ją  now e l is ty  po trzeb , bę­
d z iem y sk ładać ko le jn e  zam ów ie­
nie .
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p rz y  u l. B o les ław a Śm ia łego . Na
pod w ó rku  — h a łd y  koksu. Dzwo­
nek . D z iec i b iegną po koks ie  do 
d rz w i. Palacz Józe f D om aga lsk i 
w s p a rty  na łopac ie  przyg ląda  się 
sm ętn ie  ty m  ha łdom . K ie d y  zdoła 
w rzu c ić  tę  og rom ną ilo ść  koksu 
do p iw n icy?  T am  trzeba go ró w n ie ż  
p rzerzuc ić  spod okna  da le j. Łopa­
tą , bo innego  urządzen ia  u ła tw ia ją ­
cego pracę n ie  ma.

— L a tem  w  k o t ło w n i zagn ieździ­
ł y  się k o ty  i  p ch ły . W  pon iedz ia łek  
m a być de zyn fe kc ja . A  koks  leży 
Już całe la to . N ig d y  n ie  ma p ien ię ­
d zy  na jego  zrzucen ie . Można b y  to  
b y ło  z rob ić  przecież od razu. po 
p rzyw ie z ie n iu . K o tły ?  D w a sa n ie ­
spraw ne

Tadeusz P o loósk i — d y re k to r  
szko ły  m ó w i, iż  k o tło w n ia  to  je d ­
no w ie lk ie  nieszczęście. Od la t cze­
ka  się na gene ra lne  rozs trzyg n ię c ie  
te j sp raw y, s ta ra  szko ła .bardzo  sta­
ra  k o tło w n ia . T ru d n e  w a ru n k i bhp. 
J e j g łów na w ada je s t Jednak fa k t. 
że n ie  je s t w  s tan ie  ogrzać ta k  
w ie lk ie j k u b a tu ry  pom ieszczeń. S łu ­

ży  przecież czte rem  szko łom : n r  1,

2, 6, 38. F achow cy  o rz e k li,  że po­
w in n o  być dz iew ięć k o tłó w , są 
c z te ry  1 to  w  d o d a tku  n ie sp ra w ­
ne !

Szko ła  czeka na k a p ita ln y  rem on t. 
N ie  b y ło  go tu  od la t dzies ięc iu . 
Ś c ia n y  pomieszczeń są ju ż  bardzo 
b ru d n e  i  trzeba nap raw dę  w ie le  
w y s iłk u  w ło ż y ć  w to , b y  szkoła w y  
g łąda ła  ja k o  ta ko . D o ku m e n ta c je  
k a p ita ln e g o  re m o n tu  p rzygo tow ano  
la t te m u  k i lk a ,  n ie  uw zg lędn ia  ona 
je d n a k  re m o n tu  k o tło w n i. W ydz ia ł 
O św ia ty  z le c ił w ię c  te ra z  opraco­
w an ie  d o k u m e n ta c ji na re m o n t ko ­
t ło w n i. Będzie go tow a w  styczn iu . 
A le  od d o k u m e n ta c ji do re a liz a c ji 
droga  Jeszcze da leka. Co zaś do 
tego czasu?

Zarząd E ko n o m iczn o -A d m in is tra ­
c y jn y  S zkó ł W yd z ia łu  O św ia ty  zle­
c i ł  re m o n t d w u  n ie sp ra w n ych  k o t­
łó w  Trzeba m ieć nadz ie ję , że zo­
s tan ie  to  w yko n a n e  do rozpoczęcia 
sezonu grzewczego } że z im a n ie  
będzie w  ty m  ro k u  z b y t sroga. W 
p rze c iw n ym  w y p a d k u  n a dz ie ja  czte­
rech  szkó ł się n ie  ogrzeje.

Zaopa trzen ie  w  p o d rę czn ik i je s t 
dobre. Z godn ie  z zarządzeniem , 
szkoła rozp ro w a d z iła  je  sama. E w en­
tu a ln e  b ra k i u zupe łn ia  się w  poro­
zu m ie n iu  z in n y m i szko łam i Ze 
sprzę tem  n ie  je s t n ie s te ty , n a jle ­
p ie j.  P rzyd a ła b y  się w ym ia n a  ła ­
w ek. P om ocy n a u ko w ych  p rzyb yw a  
co ro k u . a le  ic h  ilość n ie  zadowala 
jeszcze oedagogów.

22 SIERPNIA zabrzmiał pierw 
szy dzwonek we wszystkich

szkołach podstawowych... Od­
wiedziliśmy zaledwie kilka pla 
cówek. W żadnej z nich sprawy 
przygotowań nie były „zapięte 
na ostatni guzik” , choć nie za­
wsze z winy szkoły.

Nie zakończone remonty to 
chyba najbardziej dokuczliwa 
bolączka pierwszych szkolnych 
dni pracy, bolączka powtarzają 
ca się co roku (chociaż w cza­
sie tych wakacji remontów by­
ło znacznie mniej, niż w la­
tach ubiegłych).

Osobną sprawą jest zaopa­
trzenie uczniów w komplety 
podręczników. Powołani w u- 
biegłym roku pełnomocnicy do 
spraw książek mieli chyba 
dość czasu na sporządzenie 
list potrzebnych podręczników. 
Najgorzej przedstawia się sytua 
cja w klasach najmłodszych. 
Dodajmy jeszcze do tego pro­
blem podstawowych pomocy 
naukowych, niedostępnych w 
szczecińskim Cezasie.

Czy pierwsze dni nauki w 
szkołach muszą „tradycyjnie”  
wiązać się z podobnymi kłopo­
tami? (p c ,  tur)
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O  W Z W IĄ Z K U  *  n iedaw nym  
u rodzen iem  c ó rk i przez k ró lo w ą  
S y lw ią  prasa szwedzka p rzyp o m i­
n a . że zgodnie z aktem  o sukces ji 
z 1810 r  ..po tom kow ie  p ic i żeńsk ie j 
w  ro d z in ie  k ró le w s k ie j,  a n i ic h  
d z ie c i, w n u k i, p ra w n u k i etc. n ie  
m ogą być  k o ro n o w a n i 1 sp raw ow ać 
rzędów  w  S zw ec ji” .

Co praw da w  ro k u  1975 w n ies io ­
n o  do R iksdagu (p a rla m e n tu ) p ro ­
je k t .  aby p ierw sze dz iecko zrodzo­
ne z m a łżonków  k ró le w s k ic h  m ia ło  
p ra w o , n ieza leżn ie  od p ic i. dz iedz i­
czenia tro n u  — jednakże  ro zs trzyg ­
n ie c ie  w  te j sp raw ie  oczekiw ane 
Jest dop ie ro  w iosna 1979 r .

O  F Ł Ó T A  hand low a  S zw ecji w zro ­
s ła  w  c iągu I  pó łrocza  b r. o b l i­
sko 190 tys. D W T i  posiada obecnie 
563 s ta tk i o łącznym  tonażu 12 344 
ty s . DW T. Ponad połow ą z tego 
stanow ią  tankow ce. W  ogó lne j lic z ­
b ie  zn a jd u ją  słą ró w n ie ż  104 jedno ­
s tk i pasażerskie.

O  V A E N E R N , na jw iększe  szwedz­
k ie  je z io ro  jes t — ia k  sią okazało — 
w iąksze  o  8 proc. a n iż e li p ie rw o tn ie  
przypuszczano i  zaw iera  153 km  
sześć. w ody. P ow ie rzchn ia  jego  w y ­
n o s i 3 360 km  k w .. a na jego  brze­
gach zn a jd u je  slą 1200 plaż. Posiada 
ró tvn ie ż  duże zasoby ry b .  k tó ry c h  
o d ła w ia  sią ponad 1000 to n  rocznie.

O  B IU R O  O ch ro n y  Ś rodow iska 
rozw aża m ożliw ość ob jęc ia  ochroną 
w ilk ó w , szczególnie w  p o łu d n io w e j 
S zw ec ji, gdzie na sku te k  ich  in te n ­
syw nego tęp ien ia  g ro z i n iebezpie­
czeństwo w yg in ię c ia  tego  g a tu n ku  
zw ie rzą t. P rop o n u je  się u tw o rzen ie  
spe c ja ln ych  te re n ó w  ło w ie c k ic h  z 
w y łączen iem  pozosta łych obszarów.

<lK)

Oran w samolotach
rozbitych na Teneryfis?

M IM O  począ tkow ych zaprzeczeń, 
p o lic ja  na W yspach K a n a ry js k ic h  
rozpoczęła ś ledztw o w  sp ra w ie  do­
n ies ień  prasow yeh o ty m , że w  
szczątkach dw óch ju m b o -je tó w , k tó  
re  27 m arca zd e rzy ły  sią na lo t­
n is k u  na T e n e ry fie , zna leziono 300 
k g  u ranu . W iadom ość ta ką  podał 
d z ie n n ik  „ E L  D I A ”  z T e n e ry fy , 
k tó r y  tw ie rd z i, że od k i lk u  m ie ­
s ięcy  re sz tk i u ra n u  z n a jd u ją  się 
w  sk ładn icach  z łom u ; 15 kg  m ia ło  
t r a f ić  do rą k  pewnego ju b ile ra , 
k tó r y  w z ią ł je  za b ia łe  z ło to .

P rzeds taw ic ie l l in i i  lo tn iczych  
P A N A M  m ów iąc, że spekulacje  są 
nieuzasadnione , p rzyzn a ł, iż  w ła ­
dze p ra cu ją  nad w yśw ie tlen iem  
p raw dz iw ośc i doniesień. Jest mało 
p raw dopodobne — pow iedz ia ł — by 
ta k  duży ładunek  su bs tanc ji ra ­
d io a k ty w n e j przewożono sam olotem  
pasażerskim . N a tom iast hiszpańska 
agencja prasowa C IFR A  tw ie rd z i, 
że wstępne ś ledz tw o  p rzyn io s ło  do­
w ód , iż w  je d n ym  z sam olotów  
przew ożono ładunek  u ranu.

USA chciały
kupić Grenlandią

K O P E N H A G A  P A P . W  p ią tek 
D u ń czycy  d o w ie d z ie li się, iż  w  
1946 r . s ta n y  Z jednoczone w y s tą p i, 
ły  wobec rządu duńskiego 2 po­
w ażną o fe rtą  zakupu G re n la n d ii. 
ia K t  ten u ja w n ił cen iony duńsk i 
h is to ry k , p ro f. Tage K aarsted  w 
o p u b lik o w a n e j w łaśn ie  h is to r ii po­
lity c z n e j D a n ii w  la tach  1929—53.

Podczas sesji Zgrom adzen ia  Ogól­
nego N arodów  Z jednoczonych  w  
N o w y m  J o rk u  w  1946 r .  sekre ta rz  
s tanu  USA James Byrnes m ia ł za­
p roponow ać d u ńsk iem u  m in is tro w i 
sp raw  zagranicznych, G ustavow i 
Rasm ussenow i zakup ien ie  przez Wa 
szyngton  G re n la n d ii. B yrn e s  a rg u ­
m e n to w a ł iż ..ta w ie lka  góra lo ­
dow a”  je s t ważna ze w zg lędów  stra 
te g iczn ych  d la  USA. pcdezr. gdy 
d la  D a n ii s tanow i je d yn ie  zbędny 
ba last. Cena proponow ana przez 
S ta n y  Z jednoczone n ie  została u ja w  
n lcn a . Rasmussen da ł w y m i ła jącą 
odpow iedź a — ja k  pisze K aarsted  
— rząd d u ń sk i n ig d y  te j o fe r ty  n ie  
t ra k to w a i poważnie.

JASKRAWY przykład 
polityki apartheidu w 
RPA. Nawet toalety w Jo- 
hannesburgu są oddzielne 
dla białych.

(Fot. CAF-Camera)

Prawie nie do wykrycia

Komputerowa
przestępczość w  USA
W AS ZY N G TO N  P A P . Powszechne 

zastosowanie k o m p u te ró w  w  Sta­
nach Z jednoczonych  zrodz iło  nowe 
z jaw isko , ja k im  je s t ko m pu te row e  
przestępstw o. Ja k  in fo rm u je  ko res-

Wizyta
prezydenta Tito

w KRLD
P H E N IA N  P A P . W  sobotę odby ł 

się w  P hen ian ie  w iec z udz ia le in  
100 tys . m ieszkańców  s to lic y  K R L D , 
na k tó ry m  p rzem ów ien ie  w y g ło s ili 
p rezyden t K R L D , se kre ta rz  gene­
ra ln y  K C  P P K , K im  I r  Sen, i  p re ­
zyden t SFRJ, p rzew odn iczący Z K J , 
Josip  B roz  T ito , k tó ry  p rzebyw a 
w  K R L D  z w iz y tą  o fic ja ln a .

Tajna
pcszukiwa

prasowa
przez policję
Croissanta

PARYŻ, BONN PAP. Adwokat, obrońca tzw. grupy B&ader- 
Meinhof, Klaus Croissant, zorganizował w czwartek w Paryżu 
tajną konferencję prasową na temat sytuacji terrorystów 
znajdujących się w zachodnio niemieckich więzieniach. Crois­
sant jako podejrzany o współpracę z terrorystami był areszto­
wany w Republice Federalnej. Uwolniony za kaucją uciekł 
do Francji. Poszukuje go obecnie zachodnioniemiecka i  fran­
cuska policja.
J A K  in fo rm u je  „Ł e  M a tin ” , C ro is , 

saa t ośw iadczy ł p ięc iu  zaproszonym  
na ko n fe re n c ję  d z ienn ika rzom , że 
życ ie  jego  k lie n tó w  przebyw a jących  
w  w ięz ien iach  zachodn idn iem ieck ich  
w  s ta m m h e in  i  S tu ttg a rc ie  Jest po­
w ażn ie  zagrożone. Od k i lk u  tyg o d n i 
s tra jk u ją  o n i n ie  p rz y jm u ją c  an i 
p o ka rm ów  an i napo jów . Zdan iem  
Croissanta. na leży obecnie prze jść 
do o fe n syw y  w  ich  obron ie . N ie 
mogę ich  b ro n ić  w  R FN  — pow ie­
dz ia ł a d w o ka t — jestem  bardz ie j 
użyteczny  tu ,  w  P aryżu , o rg a n izu ­
ją c  ko n fe re n c je  prasowe, aby de­
m askow ać postępow anie w ładz 
zachodn ion ie ro ieek ich . C ro issan t 
s tw ie rd z ił, że w  RFN  p rzyg o to w u ­
je  się o p in ię  pub liczną  do tego, b y  
zaakceptow ała to . co się dz ie je  %

Jego zn a jd u ją c y m i się w  w ięz ien iu  
k lie n ta m i.

W  R epub lice  F ede ra lne j nada l to ­
czy się dyskus ja , czy jest dopusz. 
czaine przym usow e odżyw ian ie  
w ię źn ió w  w b re w  ich  w o li. H am - 
b u rs k i ty g o d n ik  „D ie  Z e it”  zamieś­
c ił w y n ik i a n k ie ty  na ten tem at, 
z k tó ry c h  w y n ik a , że p rzy tła cza ją ­
ca część (74 p roc.) ank ie to w a n ych  
uważa, iż  wobec s tra jk u ją c y c h  
w ię źn ió w  n ie  p rz y jm u ją c y c h  an i po 
k a rm ó w  an i na p o jó w , n ie  na leży 
stosować fizycznego  przym usu.

W ładze p e n ite n c ja rn e  w  S tu ttg a r­
c ie  zarządz iły  na w n iosek le k a rz y  
przym usow e od żyw ia n ie  trzech  g ło ­
d u ją cych  w ię źn ió w  z g ru p y  B aader. 
M e inho f.

pondent P A P , S tan is ław  G łąb ińsk l, 
sp raw a ko m p u te ro w e j przestępczoś­
c i stała się w  U S A  z ja w isk ie m  na 
m ia rę  społeczną, przynoszącym  
ogrom ne s tra ty , a będącym  ciągle 
jeszcze n iem a l n ie  do w y k ry c ia .

Najczęstsze przestępstw a kom pu­
te ro w e  pope łn iane  są przez zawo­
dow ych o pe ra to rów . W prow adza ją  
on i do p ro g ra m u  odpow iedn ie  
zm iany , k tó re  pow odu ją  na p rzy ­
k ła d , że k o m p u te r k o n tro lu ją c y  
ob ieg  czeków  ja k iś  n ieznaczny u ła ­
m ek w a rto śc i każdego czeku prze­
lewa na ich  ko n to . Is tn ie je  n ie z li­
czona ilość sposobów oszuk iw an ia . 
Rozgłos u zyska ł w ypadek, w  k tó ­
ry m  pew ien  przestępca ko m p u te ro ­
w y, po dokonan iu  przestępstwa, 
w p ro w a d z ił do ko m p u te ra  bankowe 
go po lecenie skasowania ca łe j pa­
m ięc i. Rozkaz ten, zgodnie z odpo­
w ie d n im  zaprogram ow an iem , został 
w yko n a n y  w  pó ł ro k u  po odejściu  
p rzestępcy z p racy. O dtw orzen ie  
zawartego w  pam ięc i re je s tru  ko n t
1 ra c h u n kó w  oraz w p ływ a ją cych  i 
w y p ły w a ją c y c h  czeków  okazało się 
n iem ożliw e .

Szacunkow o ob licza  się, że w  w y ­
n ik u  przestępstw  ko m p u te ro w ych  w 
okresie  9 m in io n y c h  la t  zagrabiono 
ok. 300 m in  do la rów . W ykryw a ln o ść  
tego ty p u  p rzestępstw  Jest nadal 
m in im a ln a  1 w ynosi praw dopodob­
n i«  n a jw y ż e j 15 proc., a w y k ry w a  
się przeważnie sp raw y, w  k tó ry c h  
przestępca p o p e łn ił pow ażny błąd 
lu b  sam oddał się w  ręce p o lic ji.  
W c iągu m in io n y c h  2 la t  w y k ry to  
za ledw ie 69 p rzestępstw  ko m p u te ro ­
w ych , w  k tó ry c h  zagarn ię to  ok.
2 m in  do la rów . W sk a li USA, za­
le d w ie  205 ko m p u te ró w  ma urzą­
dzenia asekuru jące  przed prze­
s tępstw em . Są to  na ogół szy fry , 
k tó ry c h  część znana jes t różnym  
osobom. D op ie ro  k i lk a  osób może 
u ru ch o m ić  k o m p u te r i  pod jąć ope­
rac je .

Koniec kariery
G A IŁ  G R ABO  W IĘ C K A  b y ła  ta n ­

cerką re w io w ą  w  a m erykańsk im  
s tan ie  C o n nec ticu t, gdzie w ystępo­
w a ła  w ra z  ze sw ym  p a rtn e re m  H e r­
ku lesem . O d w ro tn ie  n iż  zazw yczaj, 
to  w łaśn ie  ona tańcząc, u n os iła  w  
sw ych ram ionach  H erku lesa , a ich 
w ys tępy  c ieszy ły  się w ie lk im  powo­
dzeniem . N ie s te ty ! H e rku les  okazał 
się w ie lk im  łakom czuchem . D o tego 
s topnia że zaczął gw a łto w n ie , k i ­
log ram  po k ilo g ra m ie  p rzyb ie rać  
na wadze. A ż  nadszedł dzień ( t ra ­
g iczny), k ie d y  G a i! n ie '  m og ła  go 
w ięce j unieść i  to  b y ł kon iec  je j  
k a r ie ry . Rozżalona, gdyż m usia ła  
zm ien ić  zawód, ze sw ych k ło p o tó w  
zw ie rzy ła  się m ie jscow e j gazecie. 
„D osz ło  do tego — pow iedz ia ła  p ra ­
w ie płacząc — że naw e t p o łk n ą ł ża­
ró w k ę  e le k tryczn ą . W arto  zazna­
czyć, że o ile  G a ił Jest kob ie tą . 
H e rku le s  je s t pytonem .

•  Na lo tn is k u  w o jsko w ym  
A ndrew s pod W aszyngtonem , 
gdzie  w y lą d o w a ł po pow roc ie  
z P e k in u  se kre ta rz  s tanu  USA 
C yrus  Vance odbyła  się k ró t­
ka  ko n fe re n c ja  prasowa p re ­
zydenta  USA J im m y  C arte ra , 
k tó r y  w y p o w ie d z ia ł się na te ­
m a t k i lk u  a k tu a ln y c h  p rob le ­
m ów  p o li ty k i zagran iczne j 
sw e j a d m in is tra c ji. P rezydent 
C a rte r po ruszy ł m. in . sprawę 
rokow ań  do tyczących  o g ra n i­
czenia zb ro je ń  s tra teg icznych  
oświadczając, że p rob lem  ten 
będzie w  przysz łym  tyg o d n iu  
p rzedm io tem  rozm ów  m iędzy 
C yrusem  Vancem  i  m in is tre m  
sp raw  zagran icznych  Zw iązku  
R adzieckiego A n d rie je m  G ro- 
m yką  w W iedn iu . M ów iąc o 
zakazie  doświadczeń z bron ią  
Jądrową, p rezyden t w y ra z ił 
nadz ie ję , że ro ko w a n ia  w  te j 
sp raw ie  zakończą się pom yśl­
n ie  i  zaznaczył, że p rzy łączy ła  
się do n ic h  ró w n ie ż  W ie lka  
B ry ta n ia .

K O N S T Y T U C JA  ZSRR

•  T rw a ją ca  Już p ra w ie  t rz y  
m iesiące ogó lnonarodow a dys­
ku s ja  nad p ro je k te m  now ej 
k o n s ty tu c ji ZSRR zbliża się 
do końca. W  re zu lta c ie  je j 
p rzebiegu zebrano bogaty  m a­
te r ia ł,  k tó r y  w ra z  z na p ływ a ­
ją c y m i jeszcze w n io ska m i po­
s łuży  k o m is ji k o n s ty tu c y jn e j, 
p ra cu ją ce j pod p rzew odn ic­
tw e m  Leon ida  B reżn iew a, do 
p rzygo tow an ia  osta teczne j we? 
s j i  p ro je k tu . N adzw yczajna 
sesja R ady N a jw yższe j ZSRR, 
poświęcona rozp a trze n iu  tego 
d o ku m e n tu , zbierze się 4 paź­
d z ie rn ik a  b r.

•  R adzieck i lodołam acz ato­
m o w y  „ A r k t ik a ” , k tó r y  ja k o  
p ie rw szy  w  św iecie  s ta tek  o - 
s iągną ł g eog ra ficzny  p u n k t 
B ieguna Północnego, po k ró t ­
k o trw a ły m  pos to ju  w y p ły n ą ł 
w  n iedz ie lę  z M urm ańska , b y  
ko n w o jo w a ć s ta tk i tra n sp o r­
tow e  na p ó łnocnym  szlaku 
m orsk im .

Nudyści 
źle widziani

M A D R Y T  P A P . W  c iągu o s ta t. 
n ic h  d n i na plażach h iszpańsk ich  
aresztowano ok. 50 tu ry s tó w , k tó»  
rz y  o p a la li się nago. P o lic ja  tw ie r­
dzi, że o trzym ała , w  te j sp raw ie  
zarządzenie od lo k a ln y c h  w ładz. 
N owe przep isy zosta ły  wydane w  
zw iązku  z p ro tes tam i ludnośc i, k tó ­
ra  n ie  aprobow ała p ra k ty k  lic zn ych  
tu ry s tó w  odw iedza jących  H iszpanię.

Fidel Castro w oczach Amerykanów
A M E R Y K A Ń S K I d z ie n n ika rz  

3. N o rd b e im e r tow arzyszy ł 
g ru p ie  kong resm enów , k tó rz y  
po raz p ie rw szy  od czasu ob­
jęc ia  w ładzy  na  K u b ie  przez 
s iły  re w o lu c y jn e  b a w ili *  w i­
zy tą  na „z ie lo n e j w ysp ie ” .  Je ­
go n o ta tk i z podróży w to w a ­
rzys tw ie  F . C astro  św iadczą o 
g łę b o k ich  zm ianach  ja k ie  do ­
ko n a ły  się w  św iadom ości 
A m e ryka n ó w  w odn ies ien iu  
do rzeczyw is tośc i w  ty m  re jo ­
n ie  M orza K a ra ib sk ie g o , a 
także o ty m , że S ta n y  Z je d ­
noczone w k ro c z y ły  obecnie w  
etap szukan ia  d ró g  porozu­
m ie n ia  z K u b ą , dostrzegając 
ew id e n tn e  b a n k ru c tw o  sw e j 
do tychczasow ej p o lity k i.

AMERYKAŃSCY dziennika­
rze powrócili pod _ wrażeniem, 
jakie wywarł na nich prezydent 
Castro. Należałoby go określić 
jako człowieka w pełni świado­
mego swej władzy i pewnie 
spoglądającego w przyszłość 
własnego kraju.

JEST rzeczą ry z y k o w n ą  ja k ie k o l­
w ie k  gene ra lizow an ie  w  o dn ies ien iu  
do K u b y  i  je j  p rezyden ta , szcze­
g ó ln ie  na podstaw ie fra g m e n ta ry c z . 
nych  w rażeń z 4 -dn iow e j w iz y ty  
g ru p y  senatora C hurcha. W izy ta  ta  
by ła  podyk tow ana  zgodną w o lą  
przeprow adzen ia  wzajem nego re ko ­
nesansu przed p rzys tąp ien iem  do 
om aw ian ia  zasadniczych p rob le ­
m ów . W  k o n se kw e n c ji g ru p ie  za­
proponow ano  zw iedzen ie  zachod­
n ie j części k ra ju  w  to w a rzys tw ie  
sarpego F ide la  C astro , k tó r y  cso- 

Wźełe w skazyw a ł n-a n few ą łp& w e

sukcesy re w o lu c ji,  a także  na w ie ­
le  is tn ie ją cych  jeszcze n iedociąg­
nięć.

Po raz p ie rw szy  A m e ryka n ie  zet­
k n ę li się z n im  w  jego  b iu rze  w  
P a lac io  de la  R evo luc ión , czys tym  
i  sch ludn ie  u trz y m a n y m  bu d yn ku  
rządow ym . C astro  nada l nosi sw ó j 
re p re ze n ta cy jn y  m u n d u r w o jsko ­
w y , doskonale dopasow any do jego 
s y lw e tk i. Jego czarne w o jskow e bu 
t y  w ysz ły  z ca łą  pewnością spod 
rę k i znakom itego  rzem ieś ln ika . Na 
b iod rach  nos i pa3 2 kabu rą  i  p i­
s to le tem . Do m u n d u ru  p rzyp ię te  
są insygn ia  św iadczące o jego w y ­
s o k ie j randze w o js k o w e j oraz o rde­
ry . B roda F ide la  je s t pełna, po- 
p rze tyka n a  s re b rn y m i n itk a m i, a!e 
w yg ląda  on dużo m łodz ie j n iż  w  
rzeczyw is tośc i. P om im o, te  b rody  
n ie  są ju ż  d z is ia j na K u b ie  m od­
ne. p rzyw ódca ku b a ń sk i s tw ie rd z ił, 
że n ie  zg o li Jej d o pók i zupełn ie  
n ie  zb ie le je .

C astro  w ita  się przez podanie 
rę k i z w s z y s tk im i cz łonkam i dele­
g a c ji. P o tra f i ró w n ie ż  żartow ać * 
d z ie n n ika rza m i bezbłędnie rozpo­
zna jąc  ich  m acie rzyste  redakc je  i 
s tac je  te le w izy jn e . W  czasie rozm o 
w y  w y k a z y w a ł duże za in teresow a­
n ie  p ro b le m a tyką  am erykańską  co 
p rz e b ija ło  2  w szys tk ich  jego w y ­
pow iedz i. Jego b iu ro  jest urządzo­
ne fu n k c jo n a ln ie . Na ścianie w is i 
p o r tre t  jego  b lisk ie g o  towarzysza 
z ok resu  w a lk  pa rtyza n ck ich  Ca- 
m illo  C ienfuegosa. W  poko ju  k ró ­
lu je  b iu rk o , za k tó ry m  kub a ń sk i 
p rzyw ódca u rzę d u je  siedząc na ob i 
ty m  skó rą  krześle . T uż  obok zn a j­
d u je  się n ie w ie lk a  cen tra la  te le fo ­
n iczna . e le k try c z n y  zegar i  szafa 
pe łna książek. P ob ieżny przegląd 
ks ięgozb io ru  pozw ala s tw ie rdz ić , iż  
ł »wieęa on, rz ą d z y  ^ iQ g v tn l i jg g»

sa. W ie le  ks iążek zw iązanych  
je s t tem atyczn ie  z A m e ryką . Są 
w śród  n ic h  k s ią ż k i M a rka  T w a  In  a 
i  W ashingtona Irv in g a . Pozostałą 
część b ib lio te k i w yp e łn ia ją  ks ią żk i 
spec ja lis tyczne z dz iedz iny bo ta n i­
k i,  o ch ro n y  środow iska n a tu ra ln e ­
go i  te ch n o lo g ii ro ln ic tw a .

Ja k  sam stw ie rdza , codz ienn ie  
c z y tu je  don ies ien ia  agency jne  2 
USA. W rozm ow ach z  de legacją za­
p rezentow a ł szczegółową w iedzę we 
w szys tk im  co do tyczy  S tanów  Z jed  
noczonych. N p. ob iecu jąc  w y w ia d  
7. je d n ym  z am eryka ń sk ich  dzien­
n ik a rz y  pow iedz ia ł: „B ędę  rozm a­
w ia ł z panem  za da rm o , inacze j 
n iż  N ix o n ” , N a jp ie rw  je d n a k  — 
p ow iedz ia ł — pragnę pokazać w am  
K ubę .”

Następnego dn ia  ca ła  g rupa 
w spó ln ie  z F ide lem  C astro  w y ru ­
szyła jeepem , a b y  zapoznać się z 
kubańską  rzeczyw istością.

M. in . odw iedzono m ie jsce in ­
w a z ji w  Zatoce Ś w iń . F id e l Castro 
o d tw o rz y ł z w y o b ra źn i rozegraną 
tu ta j ba ta lię . W ieczorem  Castro 
k o n ty n u o w a ł rozm ow y 2  senatorem  
C hurchem  i  in n y m i czo łow ym i 
osob is tośc iam i d e legac ji na n ie ­
w ie lk ie j w ysp ie  w  pob liżu  po łud­
n iow ego w ybrzeża  K u b y . N astępne­
go dn ia  ran o  zb u d z ił s ko ro  ś w it 
sw o ich  gości p rop o n u ją c  im  po lo ­
w an ie  2  h a rp u n a m i w  s tro ja c h  p łe t 
w o n u rk ó w  w  p o b liżu  r a fy  ko ra lo ­
w e j. Zaopatrzyw szy się w  m aski, 
k o s tiu m y  ką p ie lo w e , a p a ra ty  tle n o ­
w e 1 h a rp u n y  o duże j s ile  od rzu ­
tu , cała g ru p a  uda ła  się na pod­
w odne ło w y  w ra z  z przyw ódcą 
k u b a ń s k ie j re w o lu c ji.  S enator 
G hurch  ostrzeg ł Jednak sw ych to ­
w arzyszy, że n ie  na leży  trz y m a ć
s&  *h»ct —*-•--------------*  “  —  ’
d ą rJ M s *

uczestn ików  w y p ra w y , prezyde«* 
zażartow a ł, że n ie  chce aby p rze* 
p rzypadek doszło do s k u tk u  to , cz® 
go C IA  u s iło w a ła  dokonać od po­
n ad  20 ła t.

FIDEL CASTRO przyjął 
przebywającą ostatnio na 
Kubie wdowę po wielkim  
amerykańskim pisarzu — 
Hemingway*u, Mary Hemtn 
gwuy.
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„Prawdziwa cnota...“

Odpowiadają 
na krytykę

W  O D P O W IE D ZI na n o ta tkę  p t. 
„K o le ż a n k a ” , W ojew ódzka U sługo­
w a  S pó łdz ie ln ia  P ra cy  O ddzia ł „U -  
ro d a ”  w y ja ś n ia :

— O ddz ia łow i „U ro d y ”  podlega w  
Szczecinie 68 zak ładów , w  te j lic z ­
b ie  29 p ie rw sze j k a te g o r ii. 50 proc. 
f ry z je re k  dam skich  posiada k w a li­
f ik a c je  m is trza , a pozostałe czelad­
n ik a , zatem  u m ie ję tn o śc i zawodo­
w e za tru d n io n ych  p o w in n y  być ró w  
ne , w zg lędn ie  zb liżone. P ra k ty k a  
w y k a z u je  je d n a k  znaczną rozbież­
ność w  u m ie ję tnośc iach  zawodo­
w ych , o czym  wspom ina n o ta tka .

Z  c h w ilą  p o ja w ie n ia  się m ody 
na k ró tk ie  w łosy  m odelow ane, n ie ­
zw łoczn ie  w y s ła liśm y  in s tru k to ró w  
zawodu na  szko len ie  do Bazy CZSP 
w  K ra k o w ie . Po po w ro c ie  in s tru k to ­
rz y  p rze ka zyw a li zdobyte  w iado ­
m ości pozosta łym  p ra co w n iko m  w  
naszym  O środku  S zkolen ia  Zaw odo­
wego. S zkolen iem  o b ję to  w szystk ie  
f r y z je r k i  za tru d n io n e  w  zakładach 
I  k a te g o r ii, a także po dw óch pra­
co w n ik ó w  z zak ładów  I I  k a te g o r ii 
— łączn ie  220 osób. Po okres ie  u r lo ­
p o w ym  ośrodek w z n o w i szkolen ie  
f ry z je re k  z a tru d n io n y c h  w  pozosta­
ły c h  zak ładach oraz p o n o w i szkole­
n ie  ty c h  fry z je re k ,  k tó re  n ie  speł­
n ia ją  w ym ogów  zaw odow ych p rzy  
czesaniu n o w e j f ry z u ry .  P rogram  
szko len ia  o b e jm u je  ró w n ie ż  k u ltu rę  
obs ług i k lie n ta .

P rzyzna jem y, że w śród  p ra c o w n i­
k ó w  naszych zak ładów  je s t pewna 
liczba  ta k ic h , k tó rz y  n ie  m a ją  p re ­
d ysp o zyc ji do w yko n yw a n e g o  za­
w odu . P rzeprow adzam y z n im i roz­
m o w y  i  poprzez dodatkow e szko­
le n ia  zmuszam y do stopn iow ego o- 
panow an ia  m etod stosowania no­
w y c h  te chno log ii i  na jnow szych  te n ­
d e n c ji m ody, Jak ró w n ie ż  k u ltu r y  
o b s łu g i k lie n tó w .

W  ce lu  zapobieżenia sy tuac jom  
op isanym  w  no ta tce , w yc ią g n ę liś ­
m y  konsekw encje  wobec w in n ych  
p ra co w n ikó w . W zak ładz ie  p rzy  ul. 
w ie lk ie j 15 p rzeprow adzono odp ra ­
w ę, podczas k tó re j om ów iono za­
sady k u ltu r y  obsług i. Jedną fr y z ­
je rk ę  przen ies iono  do zak ładu  I I  
k a te g o r ii. P rzeprow adzano także od­
p ra w ę  w  zak ładz ie  p rzy  al. W o j­
ska Polskiego. D w ie  f r y z je r k i  z te ­
go zak ładu  sk ie row ano  na ponowne 
szkolen ie . D okonano także  zm ian 
o rg a n iz a c y jn y c h  w  tym że zakładzie.

W  zakładzie  p rz y  al. W yzw olenia 
4a fry z je rk a , k tó ra  o d m ó w iła  w y ­
k o n a n ia  us ług i, została ukarana ka 
rą  regu lam inow ą  z w p isan iem  do 
ą k t osobow ych i  Jednoczesnym o- 
ś trzeżeniem , iż  w  p rzyp a d ku  odm o­
w y  us ług i będzie p rzeniesiona do 
Zak ładu  I I  ka te g o rii.

D o łożym y s ta ra ń , b y  w  podleg­
ły c h  nam  zak ładach n ie  m ia ły  m ie j 
sca fa k ty  opisane w  „K u r ie rz e ” .

D y re k to r  O ddzia łu  
E dm und TYLO C H

— N A W IĄ Z U JĄ C  do n o ta tk i p t. 
„ Z  re k lam ac ją  do p iw n ic y ” . W o je­
w ódzk ie  P rzeds ięb io rs tw o H and lu  
W ew nętrznego w y ja śn ia , że u tw orze  
n ie  jednego p u n k tu  re k lam acy jnego  

ością 
u a t w la n i;

zgodnie
Z jednoczen ia  P rzeds ięb io rs tw  H an­
d lu  Odzieżą w  Łodzi.

D ru g im  powodem  z loka lizow an ia  
re k la m a c ji w  je d n y m  p u n kc ie  jest 
obow iązek o p in io w a n ia  zgłaszanych 
re k la m a c ji przez u p ra w n io n ych  do 
tego tow aroznaw ców . O p in iow an ie  
we w szys tk ich  p u n k tach  de ta licz­
n ych , a je s t ic h  40, pow odo­
w a ło b y  w yd łu że n ie  te rm in u  za ła t­
w ia n ia  re k la m a c ji.

O ddzie lną spraw ą Jest z lo ka lizo ­
w an ie  p u n k tu  re k la m a cy jn e g o  »

p iw n ic y . Z uw ag i na bardzo o g ra ­
n iczone m ożliw ośc i lo ka lo w e , ja k  
ró w n ie ż  w s trzym a n ie  do końca ro ­
k u  w szys tk ich  w iększych  rem on­
tó w . n ie  w id z im y  m ożliw ośc i szyb­
szego rozw iązan ia  te j sp raw y. Po­
cz y n im y  Jednak s ta ran ia , aby k l i ­
enc i b y li z a ła tw ia n i szybko i  w  od ­
p o w iedn ich  w a ru n ka ch

D y re k to r Odd2 ia łu  
L u cyn a  POSS1NGER

— O D P O W IA D A JĄ C  na no ta tkę  
pt. „ K to  p o w in ie n  się w stydz ić?”  
d y re k c ja  PD T Szczecin w y ja śn ia , 
że w  sp raw ie  b ra ku ją cych  de te r­
gen tów  w  dosta rczonych  nam  zm y­
w a rka ch  ku ch e n n ych , in te rw e n io w a ­
liś m y  w  d n iu  7 czerwca br. u  p ro ­
ducenta, k tó ry m  są Z a k ła d y  „P re - 
d o m -M e tr ix "  w  Tczewie.

W w y n ik u  te j in te rw e n c ji o trz y ­
m a liśm y p rzesy łkę  pocztową zaw ie­
ra ją cą  b ra ku ją ce  p ły n y  i  proszki. 
K lie n c i,  k tó rz y  z a k u p ili z m y w a rk i 
bez środków  do m yc ia , j u t  je  o trz y ­
m a li. W sp raw ie  n ie czy te ln ych , za­
łączonych do zm yw arek in s tru k c ji 
1 k a r t  g w a ra n c y jn y c h  zw ró c iliśm y  
się do p roducenta  załączając n o ta t­
kę pt. „ K to  p ow in ien  się w s ty ­
dzić?” , prosząc o za jęcie  s tanow iska  
1 złożenia re d a k c ji 1 nam  w y ja ś ­
n ień . N iezależnie od tego p o lec iliś ­
m y służb ie o d b io ru  Jakościowego 
zw racan ie  Jeszcze w iększe j uw ag i 
na Jakość załączanych do a r ty k u ­
łó w  in s tru k c ji,  g w a ra n c ji itp

Z-ca d y re k to ra  
d/s hand low ych  

H e n ry k  K A 2 M IE R C Z A K

podyk tow ane  b y ło  konieczności . 
p rzyspieszenia t ry b u  za ła tw ia n ia  re ­
k la m a c ji — zgodnie z zaleceniem

Współpracownicy
z rodowodem

W IE L K A  burżuaz ja  w RFN, 
S z w a jca rii i  A u s tr i i zaczęła bardzo 
dbać o n ienaganne m a n ie ry  w  sto­
su n ku  do p rze d s ta w ic ie li k las w y ­
zysk iw a n ych . Rzadko k ie d y  słychać 
okreś len ie  „h o ło ta ”  pod adresem 
ro b o tn ik ó w  czy „ im p o rto w a n y  mo- 
t ło c h ”  pod adresem cudzoziem skie j 
s iły  roboczej U pow szechnił się na­
tom ias t zw ycza j, że każdy Jest t y ­
tu ło w a n y  per „nasz w spó łp racow ­
n ik ’ A le to  ty lk o  pozory, o czym  
świadczą n p  ogłoszenia w  prasie 
a u s tr ia c k ie j. Chociaż w śród roda 
ków , m im o recesji, b rak  chetnych- 
do zajęć u c ią ż liw ych  i n isko  p ła t­
nych  pod m odnym  o s ta tn io  hasłem : 
„T y lk o  A u s tr ia c y !”  m ałe i  duże 
f i r m y  poszukują czystych  rodow o­
do w o dozorców, sprzątaczek, ro b o t­
n ik ó w  tra n sp o rto w ych , zam iataczy, 
pom ocy kuchennych  i  ogrodn iczych . 
Z je d n y m  wszakże w y ją tk ie m . Otóż 
na łam ach p ra w ico w e j „K ro n e n - 
Z e itu n g ”  anonsu je  się renom ow any 
dom  p u b liczn y  „E ro s -C e n te r”  w  
G razu : „S ta le  re f le k tu je m y  na da ­
m y  w  w ie ku  od u  la t,  N ow ic jusz- 
k i  m ile  w idz iane .”

W  kwestii formalnej

Rodzinna debato
— M is trzu  — zapytano ongiś poe­

tę — czy M is trz  p ije?  — Tak — 
o d pow iedz ia ł M is trz . — A  k ie d y  
M is trz  p ije?  — zapytano d a le j lo ­
g iczn ie . —Zawsze w dw óch w yp a d ­
ka ch : k ie d y  jes t zakąska i  k ie d y  je j 
n ie  ma — padła szczera odpow iedź. 
Ta anegdota pasuje ja k  u la ł do mo­
jego  m is trza , z tą  je d n a k  m aleńką 
zupe łn ie  różn icą , że m ó j m is trz  n ie  
dorós ł do p isan ia  go przez duże 
„ M ” . M ó j m is trz  je s t m is trzem  chla 
pania pędzlem  po ścianie.

M is trz  z ja w ił się o  u m ó w io n e j go­
dz in ie , co ju ż  w  ca łe j ro d z in ie  1 
w śród  sąsiadów w yw o ła ło  sporą sen 
sację. R zuc ił o k ie m  na śc iany, na 
s u fit ,  ch rząkną ł, zam am ro ta ł, a na­
s tępnie rz e k ł: no ta k ! Z apadła ch w i 
la m ilczen ia , a pode jrzen ia  zaczęły 
rosnąć. T y m  ba rd z ie j, że m is trz  przy 
szedł bez pędzla, szpachli i  in n ych  
p rzy rzą d ó w  W reszcie m is trz  ośw iad­
czy ł: — d a j pan stów ę, muszę sko ­
czyć do sk lepu  po s itko . D osta ł, 
skoczy ł i  skaka ł w idoczn ie  przez 
ca ły  dzień, bo z ja w ił się dop ie ro  
na za ju trz . Lecz n ie  z s itk ie m , a 
ze s p ira ln y m  kacem . Teraz zażądał 
na p iw k o , bo na kaca m ojego m i­
strza na jlepsze b y ło  p iw ko . I  spra­
wę pos taw ił jasno : bez p iw ka  ro ­
bota n ie  ruszy. — Panie — m ów ię 
m u  — gdzie u pana h o n o r Polaka, 
ta k  P o lak  n ie  rob i. — Panie — 
za re p liko w a ł m is trz  pędzla — Pola­
ka  pan n ie  ty k a j,  może ja  jestem  
z ły  m a la rz , ale Polak ja  jes tem  do­
b ry . — Ja k  pan ta k i P o lak d o b ry , 
to  — m ów ię  m u  — m a lu j pan bez 
p iw k a !

Co ja  m ia łe m  za k rz y ż  pańsk i z 
ty m  m is trze m !

M is trz  w yznaw a ł bow iem  zasadę, 
że p ić  można zawsze w  dw óch w y ­
padkach: przed robo tą  i  po robocie. 
K ie d y  ju ż  śc iany w ysch ły , m is trz  
licząc h o n o ra r iu m  rz e k ł do m o je j 
żony: — a te raz szanowna szefowo, 
szefowa pozw o li, że ob le jem y.

Po ode jśc iu  m is trza  zaczęła się 
w ie lk a  rod z in n a  debata, bow iem  m i­
s trz  n ie w ą tp liw ie  jes t tem a tem  o- 
gó ln ie jszym . P as jo n u ją cym  i  zgoła 
fra p u ją c y m . Jednak n ie  pow iem , 
byśm y dosz li do ja k ich ś  k o n k re t­
n ych  k o n k lu z ji.  Raz po raz p rzera­
dzała się ona  w  debatę ja ło w ą , to 
znów w  do s ło w n ym  tego słowa zna­
czeniu akadem icką , a n ie k ie d y  w  
teo log iczną. K ażdy  do te j debaty 
do rzuca ł sw o je  obserw acje , p róbo ­
w a ł ja ko ś  ra c jo n a ln ie  tłum aczyć. 
T y lk o  w  je d n y m  p u n kc ie  o s iągnę li­
śm y zgodę. M ia n o w ic ie  w  ty m , źe 
g d yb y  n ie  b y ło  a lko h o lu  1 g d yb y  
n ie  b y ło  p iw k a , to  n ie  b y ło b y  ta ­
k iego  m is trza  A le  ju ż  teza, że 
m is trz  b y ł owocem  t ra d y c ji,  spo tka ­
ła  się z ro zb ie żn ym i stanow iskam i. 
K o ło  p ó łn o cy  s tw ie rd z iliś m y , że ta ­
je m n ica  p ic ia  z zakąską lu b  bez 
zakąsk i, przed robo tą  lu b  po robo­
cie. Jeszcze d ługo  pozostan ie ta je m ­
n icą  i  p rzypuszcza ln ie  p rz y n a jm n ie j 
k ilk a  następnych  poko leń  będzie się 
z n ią  borykać. S tw ie rd z iliś m y  ró w ­
n ież , że n ie w ą tp liw ie  ła tw ie j p rz y ­

szło lu d z io m  w y ja ś n ić  zagadkę po­
chodzenia życ ia  na z iem i n iż  za­
gadkę p ic ia  na z iem i. N astępnie 
s tw ie rd z iliśm y , że w  te j s y tu a c ji 
trzeba iść spać.

Lecz n a z a ju trz  m a ło la te k , zdoby­
w a ją c y  w iedzę na poziom ie ta b licz ­
k i  m nożenia, n iespodziew anie za­
gadną ł: — a dlaczego ta tuś *tego 
m alarza n ie  w y rz u c ił na z b ity  pysk?

To, n ie  pow iem , dość in te lig e n t­
ne py tan ie  postaw iło  p rob lem  w  
n o w ym  św ietle .

Ze też n iko m u  coś tak iego  n ie  
przyszło  do g ło w y  przed robotą 
m istrza?

Teraz, n ie  będę u k ry w a ć , za­
częła się dyskus ja , kom u  to  „coś 
tak iego ”  p o w inno  p rzy jść  do g ło ­
w y . I  dodam-, że zdania b y ły  po­
n ow n ie  podzielone.

Tomasz JERKO

„DOTKNIĘCIE MEDU­
ZY”  to tytu ł film u w reży­
serii Jacka Golda kręcone­
go obecnie w Londynie. Je­
go treścią jest śledztwo w 
sprawie tajemniczej śmier­
ci angielskiego pisarza (gra 
go Richard Burton).

NA ZDJĘCIU U GÓRY: 
przygotowanie do kręcenia 
kolejnej sceny w studio Pi- 
newood.

U DOŁU — a tak wyglą­
da sfilmowana scena kata­
strofy.

(Fot. CAF — Keystone)

W USA -  system
metryczny

DO końca w rześnia 1978 r. na 
au tostradach 1 drogach w  Stanach 
Z jednoczonych  zn ikn ą  zn a k i w ska ­
zu jące od leg łości w  m ilach . Zastą­
p ią  je  zn a k i z oznaczeniam i od le ­
głości podaw anych w  k ilo m e tra ch

Z w ię k s za n ie  produkcji bez inw estycji

Organizacja testuje najtaniej
DOŚWIADCZENI bywalcy sklepów * artykułami przemysło­

wymi doskonale wiedzą, że niewskazane jest kupowanie towa­
rów, które zostały wyprodukowane np. pod koniec roku. Po­
wód jest prosty. Grudżień to okres przyspieszonego wykonywa 
nia planu, a nadmierny pośpiech jest wrogiem jakości. Ten 
pośpiech — warta dodać — często nie jest wynikiem zbytnie­
go wyśrubowania planu, lecz złej organizacji produkcji.

ZAFASCYNOWANIE techni­
ką sprawiło, niestety, że ugrun 
tował się fałszywy pogląd, iż 
tylko nowe maszyny, nowe urzą 
dzenia mogą zapewnić wzrost 
wydajności i wysoką jakość pro 
dukcji. Dosyć często efektem ta 
kiego rozumowania jest niena­
dążanie postępu organizacyjne­
go za postępem technicznym. 
Mówił o tym na jednej z woje­
wódzkich konferencji partyj­
nych I sekretarz Komitetu Cen 
tralnego PZPR Edward Gierek:
....Dobra organizacja nie powsla
je „sama z siebie” , nie wyrasta 
z dnia na dzień, nie jest auto­
matycznym następstwem tech­
n ik i i technologii. Trzeba ją sy­
stematycznie wypracowywać, 
trzeba się je j uczyć samemu i 
uczyć innych. Trzeba wdrażać 
z takim uporem i konsekwen­
cją, jak innowacje techniczne. 
Postęp organizacyjny bowiem 
jest tak samo ważny, jak po­
stęp techniczny...”

Dobra organizacja pracy mo­
że, przy niewielkich nakładach 
finansowych, dać znaczne efek­
ty ekonomiczne. Inwestować za 
tem trzeba nie tylko w maszy­
ny, ale również i w ludzi. Mó­
wi się o tym dużo, natomiast 
o wiele za mało w stosunku do

Krzyżacy zmodernizowani
PRASA R FN s k ru p u la tn ie  odno­

tow a ła  przebieg pierwszego od 800 
la t  w a lnego zgrom adzenia św ieck ie ­
go zakonu krzyżack iego  D eutsch- 
he rren -O rden  („Z a ko n  P anów  N ie ­
m ie ck ich ” ), zwołanego o s ta tn io  w  
M onachium . Z jazd  z udz ia łem  „b ra ­
c i”  zachodn ion iem ieck ich  1 a u s tr ia ­
c k ich , d o s to jn ik ó w  ko śc ie lnych  i  
p rzeds taw ic ie li k ra jo w e g o  rządu Ba­
w a r ii — zakończy ł się bank ie tem  
w  ogrodzie  re zyd e n c ji p rem iera . W 
o rac jach  podkreś lono  ch lubne  tra ­
dyc je  ry ce rzy  k rzyża ck ich  Jako 
s tra ż n ik ó w  w schodnich ru b ie ży  i 
pogrom ców  pogańskich hord , za­
g raża jących  „w o ln e m u  św ia tu  eu ro ­
p e jsk ie j k u ltu r y ”  S tw ie rdzono, że 
m im o u tra ty  „h is to ry c z n y c h  w łośc i 
na n ie m ie ck im  W schodzie”  zakon 
przeżywa dziś sw ó j renesans, a no­
w ym  zadaniem  krzyża kó w  jest 
„o ch ro n a  przed w ro g ie m  zew nętrz­
n y m  i  w e w n ę trzn ym  oraz w ycho ­
dzenie poza g ran ice  państw ow e z 
d z ia ła n ia m i na rzecz o b ro n y  p raw  
cz łow ieka ”  (P A I)

potrzeb jest konkretnego działa 
nia. Dość istotną barierą jest tu 
bowiem konieczność przekształ­
cania ludzkich nawyków, uprze 
dzeń oraz konserwatywnego 
sposobu myślenia.

Doskonalenie organizacji czę­
sto wymaga dość istotnych 
zmian strukturalnych, a nawet 
czasami — personalnych. Nie 
jest to łatwa sprawa. Przedsię­
biorstwa nasze są rozliczane we 
dług różnych wskaźników: plan 
tonażowy, wartość „przerobu”  
itp. Zaś z samej organizacji pra 
cy n ik t nikogo nie rozlicza. Dla 
tego można ją sobie niekiedy 
darować. A przecież organiza­
cja przystosowana do potrzeb 
zakładu daje bardzo duże ko­
rzyści. Dzięki właściwej organi­
zacji pracy załoga mniej się mę 
czy, a za to wydajniej praęuje.

NIESTETY, nasze przedsię­
biorstwa są jeszcze zbyt łagod­
nie rozliczane z efektywności 
działań^. Oczywiście tej praw­
dziwej, ktćra nie zawsze znaj­
duje odbicie w oficjalnych spra 
wozdaniach. Potrzeba wzrostu 
ilościowego wyrobów często roz 
grzeszą zakłady z odpowiedzi na 
podstawowe pytania: — Ile rze­
czywiście kosztuje działalność 
produkcyjna? — oraz: Czy nie 
można ponoszonych wydatków 
zmniejszyć?

Tam, gdzie organizacja pracy 
jest dobra, efekty są bardzo du 
że. Znakomitym przykładem są 
tu konkursy „Dobrej Roboty” . 
Zadaniem ich jest utrwalenie w 
przedsiębiorstwach atmosfery 
zaangażowania oraz wyzwala­
nia twórczych inicjatyw, umoż­
liwiających wzrost efektywnoś­
ci gospodarowania i trwałą po­
prawę jakości pracy.

W I I I  konkursie" „Do-Ro” 
zorganizowanym w 1973 roku, 
nagrodzono 121 zakładów. Przyj 
mując za 100 proc. wydajność 
pracy w całym przemyśle w 
tym okresie okazało się, że w 
nagrodzonych zakładach była 
ona aż o 39 proc. wyższa. Tak 
duży efekt osiągnięto przede 
wszystkim dzię-ki właściwej or­
ganizacji pracy. Obecnie bo­

wiem, aby produkować wydaj­
nie i dobrze, trzeba mieć opra­
cowany system kompleksowego 
sterowania jakością, która jest 
nowoczesnym sposobem organi­
zacji produkcji w zakładzie. 
Obejmuje on wszystkie fazy 
wytwarzania, począwszy od do 
kumentacji konstrukcyjnej, aż 
po sprawny serwis techniczny. 
Tam, gdzie ten system rzeczy­
wiście działa, korzyści są ogrom 
ne. Świadczą o tym także wy­
n ik i ostatniego, IV  konkursu 
„Do-Ro” , rozstrzygniętego w li'P

cu bieżącego roku. Analiza wy 
ników osiągniętych przez za­
kłady uczestniczące w IV  kon­
kursie. wykazuje dużą dynami­
kę wzrostu produkcji sprzeda­
nej, wzrost wydajności pracy 
oraz duże zmniejszenie kosztów 
wadliwej produkcji. Efekty te 
osiągnięto właśnie dzięki nowo­
czesnemu systemowi organiza­
c ji produkcji. Jest on bowiem 
bardzo skutecznym i  najtań­
szym lekarstwem na wiele kło­
potów naszego przemysłu.

Witold DOMAGALSKI

Dzieci na szlaku
narkotyków

N A R K O M A N IA , p rze m y t 1 handel 
n a rk o ty k a m i to  gleba, na k tó re j 
p le n i się ponad po łow a przestępstw , 
popo io ia n ych  w  N o w ym  Jo rku . P la 
dze te j ostrą  w a lkę  w yd a ł b u r­
m is trz  m e tro p o lii, A b raham  Beame, 
a sądy a m erykańsk ie  s ta ra ją  się 
odstraszyć h a n d la rz y -h u rto w n ik ó w , 
p o średn ików  i  p rz e m y tn ik ó w  n a r­
k o ty k ó w  o rzekan iem  m aksym a lnych  
w y ro k ó w . Do te j n o w e j re p re s y j­
n e j s y tu a c ji hand la rze  Już się zdo­
ła l i  odpow iedn io  przygotow ać. Sa­
m i w  ro li sprzedaw ców  tzw . „p u - 
she r” , ju ż  n ie  w ys tępu ją , bow iem  
p rz y  zna lez ien iu  w iększych  ilośc i 
n a rk o ty k ó w , ry z y k o  dożyw otn iego  
w ię z ie n ia  Jest zbyt w ie lk ie . S w ój 
„ to w a r ”  zaw odow cy c i przekazu ją  
do u liczn e j sprzedaży... dz ieciom  i 
n a s to la tko m , k tó rz y , n a w e t p rzy ła ­
p a n i za to  samo p rze w in ie n ie , r y ­
z y k u ją  ( je ś li w  ogóle) n a jw y ż e j 
p ó łto ra  ro k u  dom u poprawczego.

SZTRASBURSKIE PASZTETY
W Y K \^N T N E  pasztety sztras 

bursKie, znane przeciętne 
mu Polakowi raczej tylko 

ze słyszenia, powstają m. in. z 
polskich surowców, jakim i są gę 
sie i  kacze wątróbki uzyskane 
ze specjalnego tzw. przymuso­
wego tuczu. Ostatnio trwa do­
bra koniunktura na te specjały 
i Przedsiębiorstwo Handlu Za­
granicznego Centralnego Związ­
ku Spółdzielni Rolniczych „Sa­
mopomoc Chłopska”  — „Hor- 
tex-Połcoop”  — sprzedaje je do 
Francji, RFN i  Szwajcarii. W 
roku ubiegłym eksport wątró­
bek osiągnął wartość 7 min zł 
dewizowych.

„Hortex-Polcoop”  jest w tej 
chwili prawdziwym potentatem 
w dziedzinie eksportu artyku­
łów z branży owocowo-warzyw 
nej. Spośród artykułów z dzie­
dzin trochę odbiegających od za 
sadniczego profilu handlowego 
wymienić należy także mięso 
królicze, które u zachodnich 
kontrahentów cieszy się bardzo 
dobrą opinią. Odbiorcami mięsa 
króliczego są Republika Fede­
ralna Niemiec, Włochy i  kraje 
Beneluksu. Tucze królicze por­
cjowane — są sprzedawane w 
RFN i Szwajcarii pod firmami 
„Excellenz”  i „Cornelia” . W 
świecie zachodnim popyt na 
mięso królicze nie maleje i Pol 
ska ma tu ogromne możliwości 
jako eksporter. Niestety, brak 
odpowiedniego zakładu, w któ­
rym można by przygotowywać 
większe partie mięsa do wysył­
ki.

R óżnorodność aso rtym e n tu  sprze­
daw anych  przez „H o rte x -P o lc o o p ”  
to w a ró w  za g ran icę  je s t w ręcz zas­
ka ku ją ca . O prócz w y m ie n io n ych , 
p rzeds ięb io rs tw o  sprzedaje tłuszcz 
gęsi, m rożone gęsi i  ka czk i, 
p ie cza rk i, m iód  pszczeli, k w ia ty  c ię­
te , to r f ,  żyw e ś lim a k i, żaby, g rzy ­
by, kasztany, żołędzie i  szyszki.

w y łączn ie  e kspo rte rem  to w a ró w  
b ra n ży  o w o c o w o -w a rzyw n e j oraz 
im p o rte re m  1 ekspo rte rem  a r ty k u ­
łó w  m leczarsk ich , os iągnę ły  w  ro k u  
1976 w artość  1,5 m ld  z ło tych  d ew i­
zow ych, z czego p ra w ie  połowa 
przypada ła  na e kspo rt. P rze w id u je  
się, że w  ty m  ro k u  o b ro ty  te  w z ro ­
sną o 20 proc.

N ada l podstawą e ksp o rtu  są p rze­
tw o ry  i  ko n se rw y  w arzyw n o -o w o ­
cowe. W W ie lk ie j B ry ta n ii,  RFN, 
B e r lin ie  Zachodn im , w  U S A , K a n a ­
dzie, S zw ecji, a także  w  k ra ja c h  
soc ja lis tyczn ych  p o ja w ia ją  się na 
sto łach  s a ła tk i w a rzyw n e , o g ó rk i 
kw aszone i  konserw ow e, m izeria  
i  szparag i z P o lsk i. N ajczęśc ie j są 
one sprzedaw ane pod m a rką  „ K r a ­
ku s ”  i  „H o r te x " .  Dużo sprzedaje 
się m rożonek, k tó re  stanow ią  b lis ­
ko  40 p rocen t całego eksp o rtu  P o l­
s k i ow oców  i  w a rzyw .

K w ia ty  c ię te  są specja lnością  
„H o r te x u ”  Już od la t  i  m ożna je  
nabyć  w  k w ia c ia rn ia c h  ZSRR, NRD 
ł  C zechosłow acji. Są to  przede 
w szys tk im  róże, goźdz ik i i  ge rbe ry . 
Z apotrzebow an ie  naszych so c ja lis ty ­
cznych  p a rtn e ró w  na po lsk ie  k w ia ty  
je s t ta k  duże, te  w  p o ró w n a n iu  z 
ro k ie m  u b ie g łym  „p a ch n ą cy ”  eks­
p o r t  w zrośn ie  w  ro k u  1977 o 100 
procent.

P rzeds ięb io rs tw o P H Z „H o rte x -P o l 
coop”  m a ró w n ie ż  w łasne  sk lepy  
f irm o w e  w  CSRS, N R D  i  ZSRR. Do 
is tn ie ją c y c h  ju ż  15 ta k ic h  jedno ­
stek ha n d lo w ych  do jdą  now e, k tó ­
ry c h  o tw a rc ie  p rze w id u je  się w  
ty m  ro k u  — sk lep  w  B e r lin ie , trz y  
w  C zechosłow acji i  jedna  k w ia ­
c ia rn ia  w  Len ingradz ie .

PAMIĘTAJĄC o eksporcie, 
nie zapominajmy o ważnej roli 
jaką spełnia przedsiębiorstwo 
w zaopatrywaniu rynku krajo­
wego w artykuły zagraniczne. 
Jest ono wyłącznym importe­
rem nawozów potasowych dla 
naszego rolnictwa. Drugą gałę­
zią importu są owoce i warzy­
wa świeże (oprócz owoców cy­
trusowych i  bananów, które 
sprowadza „Agros” ), a także 
kwiaty: gladiole, róże i  sterlicje 
z Egiptu. Większość owoców i 
warzyw „Hortex”  sprowadza z 
krajów socjalistycznych, pozo­
stałe z Grecji i Egiptu. Najważ 
niejszą pozycją są pomidory — 
32,5 tys. ton w roku bieżącym, 
arbuzy, winogrona, brzoskwinie, 
morele i papryka.

Działalność PHZ „Hortex-Pol 
coop” obejmuje całą spółdziel­
czość rolniczą w sferze handlu 
zagranicznego. Koncentracja tej 
działalności w jednym przedsię 
biorstwie („Hortex”  j „Pol- 
coop”  działały do 1 lipca 1976 
oddzielnie) daje nie tylko więk­
sze możliwości rozeznania w 
produkcji krajowej, kwalifikują 
cej się na eksport, ale pozwala 
na inspirowanie hodowców w 
jakimś określonym, opłacalnym 
dla eksportu kierunku.

Krystyna GRZYBOWSKA

,(...) Szczecin płonął. W wyniku nalotów 1 działań wojennych 
legła w gruzach dzielnica staromiejska z głównym centrum 
handlowym oraz dzielnice robotnicze o zwartej zabudowie. 
Zniszczeniu uległy wszystkie bcz wyjątku zakłady przemysło­
we. Ogromne spustoszenie nastąpiło w budownictwie mieszka­
niowym. Tylko 30 proc. budynków mieszkalnych nie uległo 
zniszczeniu. Miasto było bez energii elektrycznej, wody i gazu. 
Zniszczone zostały 54 mosty 1 wiadukty, Zamek Książąt Po­
morskich, teatry, kina, szkoły...”

JEST to fragment wspomnień 
pierwszego prezydenta polskie­
go Szczecina Piotra Zaremby, 
zapisanych w książce pi. „Pierw 
szy szczeciński rok 1945”. Dzi­
siaj to już historia. Zniknęły t  
ulic ślady wojennych zmagań, 
miasto stało się jednym z naj­
piękniejszych ośrodków kraju.
Szerokie, przestrzenne aleje, 
piękne, pieczołowicie odrestau­
rowane kamienice secesyjne, no 
we osiedla, zieleń... Minęły 32 
lata pracy wszystkich tych, któ 
•rzy stworzyli dzisiejszy kształt 
grodu Gryfa. Ogromny wkład 
w odbudowę Szczecina mają ci, 
których spotkać można codzien 
nie na każdej nowej inwestycji 
— budowlani. Większość z nich 
przygotowana została do pełnie 
nia zawodu w największej w 
naszym województwie placówce 
kształcenia kadr dla budownic­
twa — w Zespole Szkół Budo­
wlanych im. Kazimierza Wiel­
kiego.

w skład którego wchodzą: Za­
sadnicza Szkoła Budowlana, L i­
ceum Zawodowe, Technikum 
Budowlane i  Studium Pomatu­
ralne — kształci uczniów na 
kierunkach: dokumentacja bu­
dowlana, drogi i mosty kołowe, 
prefabrykat ja budowlana, wy­
posażenie sanitarne budynków,

kuchn ię * pow stan ie  tu ta j k lu b , św ie ­
t lic e  i  p o ko je  c ic h e j n a u k i. A le  
na jw ażn ie jsza  sprawa to  oczyw iśc ie  
bu d yn e k  dyd a k tyczn y . W  tra k c ie  o r ­
g a n iza c ji Jest społeczny k o m ite t, k tó  
r y  nadzorow ać będzie w sze lk ie  p ra ­
ce zw iązane z rozbudow ą 1 p rzys to ­
sow aniem  szko ły  do obecnych w y ­
m ogów. P ow staną now e p racow n ie  
spec ja lis tyczne, la b o ra to ria , now a sa 
la g im nastyczna, a w  da lszym  eta­
p ie  basen p ły w a c k i Sama m łodzież

DLA BUDOWNICTWA

R ok szko ln y  1977/78 — to  t rz y ­
dz ies ty  ro k  n a u k i w  ZSB, choć 
w ła śc iw ie  p ie rw sze  dzia łan ia  zm ie­

rza jące  do pow o łan ia  szko ły  rozpo­
czę ły  się w  1945 r. 15 g ru d n ia  1947 
r. w  gm achu p rzy  u l. W ie lko p o lsk ie j 
16 ze b ra li się p ie rw s i uczn iow ie  
„D y re k c j i  K u rs ó w  S zkolen ia  Zaw o­
dow ego”  Celem te j p la có w k i by ło  
zaspokojen ie  og rom nych  potrzeb w  
zakresie  Szkolenia fachow ców  róż­
nych  specja lności b u dow n ic tw a  
P ie rw szym  d y re k to re m  szko ły  zo­
s ta ł W in ce n ty  S toczkow sk i Od te j 
c h w il i  szkoła rozpoczęła sw ó j d y ­
na m iczn y  ro z w ó j, przeszła ca ły  sze­
reg  reo rg a n iza c ji, b y  w  1952 r. je j 
m u ry  o p u śc ili p ie rw s i absolwenci- 
- te c h n ic y , 126 fachow ców  z uzyska­
ną specja lnością  bud o w n ic tw a  m ie j­
skiego.

DZISIAJ Zespół Szkól Budo­
wlanych poszczycić się może b li
sko 6 tys. absolwentów wiełu 
specjalności. Kompleks szkolny,

murarz, monter wewnętrznych 
instalacji budowlanych oraz od 
bieżącego roku w specjalności 
konserwatora zabytków. Co­
dziennie w ławkach ZSB zasia­
da 2 100 słuchaczy.

MÓWI dyrektor szkoły Mie­
czysław Jamiołkowski:

O B EC N IE  Zespół Szkół B udow la ­
n ych  czeka g ru n to w n a  m odern iza ­
c ja  1 rozbudow a. B udynek  się ju ż  
zestarzał, in n e  sa d z is ia j w ym aga­
n ia , potrzebne nowoczesne pra­
cow n ie  t la b o ra to ria . Rozpoczę­
liś m y  ju ż  p ierw sze prace rem ontow e 
na te re n ie  naszego ob ie k tu . Jeszcze 
w  ty ra  ro k u  b udynek  zostanie pod 
łączony  do sieci c ie p ło w n icze j (do 
te j p o ry  szkołę ogrzew ało aż 5 ko ­
t ło w n i) . W  łn te ra a e i«  w ym ie n ia m y  
w szystk ie  in s ta lac je , re m o n tu je m y  
po ko je  m ieszka lne , m o d e rn izu je m y

sw oje prace dyp lom ow e op ra co w u ­
je  pod ką tem  zastosowania ic h  na 
te ren ie  Zespołu, uczestn iczy w  p ra ­
cach b udow lanych  w  ram ach zajęć 
p ra k tyczn ych  w arszta tów  szko l­
n ych , p row adzonych  pod k ie ru n k ie m  
spec ja lis tó w -n a u czyc ie li naszej szko­
ły . T y lk o  w  u b ie g łym  ro k u  ucznio­
w ie  w y k o n a li prace o w a rtośc i o- 
ko ło  3 m in . z ło tych  M łodzież zda­
je  sobie sprawę z tego, że budu je  
d la  siebie.

UCZNIOWIE ZSB znani są 
nie tylko z zaangażowania w 
sprawach szkoły. Czynnie u- 
ezestniczą w różnorakich zaję­
ciach pozalekcyjnych i  poza­
szkolnych.

SPORT l  k u ltu ra  fizyczna  — to 
Jeden z g łó w n ych  a tu tó w  m łodych  
budow lanych . P iłk a  nożna, s ia tk ó w ­
ka, koszyków ka i  le k k o a tle ty k a  — 
to  d yscyp lin y , w  k tó ry c h  od la t

p rzo d u ją  u czn io w ie  ZSB; szkolne 
d ru ż y n y  g ie r zespołowych w ie lo ­
k ro tn ie  zdo b yw a ły  m is trzos tw a  szkół 
ponadpodstaw ow ych w o jew ódz tw a , 
zw yc ięża ły  w  „P ucha rze  M ias t” , zaś 
le k k o a tle c i w zbogac ili szko lne zb io ­
r y  o liczne  m edale zdobyte  na za­
wodach i  spartak iadach. „B u d o w la n ­
k a ”  ma ró w n ie ż  sw o ich  ju n io ró w  
re ko rd z is tó w  P o lsk i w  s trze la n iu  z 
kbks , p ły w a k ó w  i  spo rtow ców  ro k u  
w y b ie ra n ych  tra d y c y jn ie  spośród 
m łodz ieży szko lne j. Te osiągnięcia  
s ta w ia ją  ZSB w  rzędzie na jlepszych  
szkó ł pod względem  poziom u spo rto ­
wego.

OD 20 la t  dz ia ła  szkolna o rg a n i­
zacja Z w ią zku  H a rce rs tw a  P o lsk ie ­
go o raz Sam orząd s z k o ln y , sku p ia ­
ją c y  sekcje  p rac  społecznie uży­
tecznych, pom ocy ko leżeńsk ie j, re ­

gu la m in o w ą  1 k u ltu ra ln o -ro z ry w k o -  
wą. Ta o s ta tn ia  o rg a n izu je  w spó l­
ne w yc ie czk i na sp e k ta k le  te a tra l­
ne 1 na ciekaw sze p ro je k c je  f i lm o ­
we.

NAD kształceniem i  wycho­
waniem uczniów czuwają peda 
godzy i instruktorzy. W ZSB 
zatrudnionych jest 55 stałych i  
67 dochodzących nauczycieli. 
Mówi dyr. Jamiołkowski:

— TO  bardzo dobra kad ra  peda­
gogiczna. N ie k tó rz y  nauczyc ie le  p ra ­
cu ją  od p ie rw szych  d n i szko ły . To 
n ie w ą tp liw ie  ich  sukces, że w ie lu  
naszych abso lw entów  pe łn i w  Szcze 
c in ie  odpow iedz ia lne  fu n k c je  k ie ­
ro w n ik ó w  budów  w szelk ich ro b ó t 
b u d o w lanych , te ch n ikó w , m a js tró w  
oraz w y k w a lif ik o w a n y c h  ro b o tn i­
ków . Wszyscy absolw enci naszej 
szko ły, sw o ją  w iedzą zawodową i 
zd o b y tym i k w a lif ik a c ja m i d a li o l­
b rzym i w k ła d  p racy w zagospoda­
ro w a n ie  Z iem i Szczecińskie j, p rzy ­
c z y n il i się do odbudow y 1 rozbu ­
dow y tak iego  Szczecina Jaki w i­
dz im y w  c h w ili

Piotr CPWINSKI

KLASA murorska Technikum Budowlanego, podczas tynkowania 
oraz malowania okien w budynku szkolnej bełor^^-ni.

Fot. Z. Jo-dkowski

ERICH SEGAL _ Tłum. Halina Kornacka I

(Erich Segal —  „Oliver’s Sfory”, 
copyright C 1977 by E. Segal)

----------------------—  S  ---------------------------

— Czy dlatego nigdy się nie ożeniłeś, Phil?
— Co?
— Z powodu Jenny?
— Chryste, nie. Stale mnie zamęczała, żebym się 

ożenił — nawet wyszukiwała m i kandydatki!
— Ach tak?
Pokiwał głową. — Jezu, starała m i się upchnąć 

wszystkie nadające się do małżeństwa Amerykanki 
włoskiego pochodzenia od Cranston do Pawtucket.

— Same brzydoty, co?
— Nie, niektóre były bardzo przyjemne — powie­

dział. — Nawet mnie to dziwiło. Miss Rinaldi, nau­
czycielka Jenny z gimnazjum...

— Tak? — powiedziałem.
— Była bardzo miła. Spotykaliśmy się przez jakiś 

czas. Jest teraz mężatką. Ma troje dzieci.
— Pewnie nie byłeś jeszcze gotowy do małżeństwa, 

Phil.
Popatrzył na mnie i  potrząsnął głową. — Nie, O li- 

verze —- szczęście raz mnie spotkało. I  kimże do dia­
bła jestem, aby się spodziewać, że Bóg da mi dwa 
razy to, co innych ludzi nie spotyka nigdy.

A potem odwrócił głowę, żałując, że wyznał m i tę 
prawdę.

W Nowy Rok dosłownie wepchnął mnie do pociągu.
— Pamiętaj, że obiecałeś wrócić do pracy — po­

wiedział.
— Ty też — odrzekłem.
— To pomaga. Wierz m i Olinerze, że to naprawdę 

pomaga. — Pociąg ruszył.
Phil miał rację. Pochłonięty prawnymi problemami 

innych ludzi, znajdowałem w nich ujście dla gnie­
wu, który zaczynałem odczuwać. Ktoś gdzieś znisz­
czył mi życie — myślałem. Gdzieś w zarządzie świa­
ta, w  niebieskiej administracji. I czułem, że powinie­
nem coś robić, aby to naprawić Coraz bardziej po­
ciągały mnie przypadki „nadużycia prawa” . A właś­
nie wtedy w  naszym ogrodzie pełno było paskud-
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nych chwastów.
Dzięki sprawie Mirandy v. Arizona (384 U. S. 436) 

miałem mnóstwo zajęcia. Sąd Najwyższy uznał teraz. 
że podsądny musi być poinformowany, źe ma prawo 
zachować milczenie, dopóki nie ma obrońcy. Nie 
wiem jak wielu przedtem zostało pospiesznie skaza­
nych — ale nagle czułem gniew za nich wszystkich. 
Taki na przykład Leroy Seeger, który już siedział 
w Attice, gdy dostałem jego sprawę poprzez Organi­
zację Obrony Praw Obywatelskich

Lee został skazany na podstawie podpisanego zez­
nania zręcznie (ale czy legalnie?) wydobytego od nie­
go po długim przesłuchaniu. Kiedy podpisywał zez­
nanie nie bardzo już wiedział, co się z nim dzieje, 
miał tylko nadzieję, źe może wreszcie pozwolą mu 
pójść spać. Jego ponowny proces, był jednym z po­
ważniejszych w Nowym Jorku odwołań do> sprawy 
Mirandy Wyciągnęliśmy gp Sprawiedliwość, choć 
nieco późno. zwyciężyła

— Dziękuję ci, chłopie — powiedział do mnie, i  
odwrócił się. żeby ucałować zapłakaną żonę

— Trzymaj się — odpowiedziałem odchodząc, czu­
jąc, że nie mogę dzielić szczęścia Leroy Seegera. Po­
za tym. on miał żonę. Zresztą świat pełen był innych 
potrzebujących

Jak na przykład Sandy Webber, który walczył z 
komisją mobilizacyjną, aby otrzymać status „uchyla­
jącego się ze względu na przekonania” . Komisja wr.ha- 
ła się Sandy nie hyl kwakrem. wobec czego nie było 
jasne czy to „głębokie przekonanie”  czy też zwy­
czajne tchórzostwo powstrzymywały go od pójścia na 
wojnę Mimo. że sprawa wyglądała niepewnie Sandy 
nie chciał wyjechać do Kanady Domagał się oficjal­
nego uznania że jest panem swojego sumienia Był 
cichy i łagodny Jego dziewczyna strasznie się o nie­
go bała Jeden z jego przyjaciół odsw lyw a ł wyrok 
w Lewisburgu i nie był zachwycony Uciekajmy do 
Montrealu — mówiła. — Chcę zostać i  walczyć — od­
powiadał,

(c.d.n.)
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Szczecińscy Migowcy odzyskali fomtą?

MOCNE UDERZENIE 
PIŁKARZY POGONI

SOBOTNIEGO MECZU POGONI * Szombierkami oczekiwa- wszyscy zawodnicy na czele z 
no w Szczecinie z dozą niepewności. Ostatnie niepowodzenia Kensym. Przestał on wreszcie 
portowców nie wróżyły nic dobrego. Potwierdzeniem pesymi- dryblować, dzięki czemu był 
stycznych nastrojów panujących wśród kibiców, byia również obok Kasztelana, Wolskiego i 
skromna — jak na szczecińskie tradyeje — liczba 10 tys. w i- Wawrowskiego jednym z wyróż 
drów na obiekcie przy ul. Twardowskiego. Ci co przyszli, opusz- niających się zawodników Pogo 
czali jednak stadion z zadowolonymi minami. Tym razem bo- ni. Na plus trzeba zapisać por- 
wiem Pogoń zagrała dobrze, wygrywając 3:0 (2:0). towcom także skuteczne prowa

dzenie gry długimi podaniami i
PO G O Ñ: Szczech, W a w ro w sk i, K o  S Z O M B IE R K I: K a rw e c k i, S ośn i- i : P7np łn d n p  d o ś ro d k o w a n ia  ze 

z ło w s k i, M a lin o w s k i, Czepan, B a - ea. M ie rz w ia k , W ło d a rczyk , W o j-  ‘ ic z n e  la a n e  dO SrO dKO w am a ze 
b i j ,  M ik u ls k i,  K ensy , K asz te lan , to w icz , G rzyw aczew sk i, B y k o w s k i S k rz y d e ł.
W o ls k i, K ra w c z y k  (od 76 m in .  (od 67 m in . P ie tryga),__Jan ik , He
K rz e w ic k i) .

Tabele i wyniki
I  liga piłkarska

Ś ląsk — Stal 3:1 (1:6)
POGOŃ — S zom b ie rk i 3:6 (2:6>
Z ag łęb ie  — W isła »:«
Z aw isza — Leg ia 1:6 (0:0)
Lech  — A rk a 6:6
L K S  — Buch 2:1 («:»)
G ó rn ik  — Odra 1:6 (6:®)
P o lon ia  — W idzew (2:6)

T A B E L A
1. W isła 11:1 9—4
2. Ł K S 9:3 8—3
3. Ś ląsk 6:4 10—7
4. POGOŃ 7:5 8 -8
5. Stal 7:5 5 -8
6. Lech 7:3 5 -6
7. Leg ia 6:6 10-6
8. G ó rn ik 6:6 9—5
9. P o lon ia 6:8 8—4

IB. A rk a 6:6 6—5
11. Zawisza 6:6 6 -6
12. Ruch 4:8 8—11
13. W idzew 4:8 5—18
14. Z a g łę b i* 3:9 5-10
15. O dra 3:9 5—11
16. S zom b ie rk i 3:9 2—8

U  liga

M o to r — B a łty k  
B u d o w la n i — S ta rt 
L e ch ia  — A v ia  
P o lon ia  — S toczniow iec

1:6 (0 :0) 
4:1 (2:1) 
1:0 (1:0)

r isz , K w a śn io w sk i (od 67 m in . S ro  
ka ). Magiel.

S ędziow ał p. M a rc h w iń s k i 
Gdańska.

N A  K O N C IE  m inusów  n a tom ias t 
przede w szys tk im  w c iąż  jeszcze, 
m im o  trzech  zdo b y tych  g o li, sła­
be u m ie ję tn o śc i s trze leck ie , n ie ­
pewność w sy tu a c ja ch  podb ram ko- 

SZCZECIŃSKA drużyna ju i  w ych , z w le ka n ie  z oddaw aniem  
w pierwszej części spotkania
zdobyła dwie bramki. W 13 m i- nlków. Nie obeszło się też bez ktl- 
nucie. po rzucie rożnym egze- ku kiksów obrony, choć wieiokrot- 
IrwntHim-m nr7D,  Kar nie zawodnicy z tej formacji głów-KWOwanym przez rogon, Kar nie Malinowski i Wawrowski. dzlę- 
wecki minął się z p iłką w za- ki swym zdecydowanym interwen- 
mieszaniu podbramkowym, CO ci° m  zażegnywall grożące drużynie 
umiejętnie wykorzystał Babij, niebezpieczeństwo, 
uzyskując efektownym strza- j e S U  Pogoń nie straci tych 
łem prowadzenie. Tuż przed waiorów, które zademonstrowa 
przerwą -  w 42 min. Kasztę- ła w sob{>tę j potrafi choćby w 
lan podnosi wynik spotkania na CZęśei wyeliminować zdarzają- 
^:0- ce się w jej grze niedociągnię-

Mimo wyraźnej przewagi gra cia, ma ogromne szanse ubiega 
portowców nie była w tym cza ni a się o dobrą lokatę w tabeli, 
sie efektowna. Pogoń jest jed-

Morskie Żeglarskie Mistrzostwa Polski

K . J a w o rs k i  
zwycięzcą I wyścigu
27 BM. ZAKOŃCZYŁ się pierwszy wyścig rozgrywanych na; 

Bałtyku Morskich Żeglarskich Mistrzostw Polski. Na trasie dłu­
gości 150 m il morskich pierwsze miejsce w pierwszej klasie 
jachtów zajął kpt. Kazimierz Jaworski na s/y „Spaniel". Pierw­
sze miejsce w grupie jachtów kl. I I  zajął kpt. Jerzy Siudy na 
s/y „Bumerang” , a na czoło grupy jachtów I I I  ki. wysuną! się 
po pierwszym wyścigu kpt. Czesław Gogołkiewicz, na jachcie 
„K a rfi”  — wszyscy zę Szczecina.
N A  M E C IE  w  Ś w in o u jśc iu  Jako 

p ie rw szy  zam eldow a ł się s/y „ T o r ­
n a d o " z Ja ch t K lu b u  „K a to w ic e ”  
w G d yn i dow odzony przez k p t. Ta 
deusza Siwca. D ru g im  b y l s/y „B u ­
m erang”  ze Szczecina pod dowódz 
tw era k p t. Jerzego S iudego, a 
trze c im  s/y „W o jew oda  P o m o rsk i”  
z K oszalina, k tó ry m  dow odz ił k p t. 
Z b ig n ie w  S petusk i. K p t.  K a z im ie rz  
Ja w o rsk i D rzyp łyną ł do Ś w in o u jś ­
c ia  szósty.

W arto  je dnak  po d kre ś lić , iż  k o le j 
ność m ie jsc w  regatach uzależnio­
na Jest od ilo śc i p u n k tó w  a n ie  od 
k o le jn o śc i p rzyb yc ia  na metę.

Ja k  w y n ik a  z re la c ji żeg la rzy — 
p ie rw szy  w yśc ig  b y ł bardzo tru d n y . 
N ie m a l na ca łe j tras ie  pada ł deszcz, 
a w n ie k tó ry c h  re jonach  B a łty k u  
u trz y m y w a ły  się n iem a l sztorm ow e 
w a ru n k i, n a tom ias t na Zatoce Po­
m o rs k ie j w  p ob liżu  Ś w inou jśc ia  pa 
n u je  cisza. W szystko  to  w p łynę ło  
na w yd łużen ie  się w  czasie p ie rw ­
szego wyścigu.

A rk o n ia  — G w ard ia  W. 
W a rta  — Jag ie łlo n la  
Zag łęb ie  — G w ard ia  K .

1:3 (1:1) 
2:0 (2:0) 
1:0 (0:0)

T A B E L A
1. Zag łęb ie 5:1 8 -0
2. G w ard ia  W -w a 5:1 5—2
3. B u d o w la n i Bdg. 4:2 4—1
4, A v ia 4:2 4—2
5. W arta 4:2 4—2
6. P o lon ia  W -wa 4:2 3—1
7. Lechia 4:2 3—3
8. M o to r 4:2 2 -1
9. O lim p ia  P. 4:2 l - d

10. S tocznlow iee 3:3 3—1
11. Ja g ie llo n ia 2:4 3—4
12. S ta rt 2:4 3—10
13. B a łty k 1:9 1—3
14. G w ard ia  K . 1:5 2—5
15. R adom iak 1:5 0—4
16. A R K O N IA 0 * 2—8

Kiasa międzywojewódzka
M ieszko — A d m ira 1:9 (9:9)
G ru n w a ld  — B łę k itn i 5:1 (3:1)
S parta  — P o lon ia  P iła 3:6 (2:0)
S ta l S tocznia — Zasta ł 1:9 (1:9)
P o lon ia  Poznań

— P om orzan in 2:1 (1:0)
ś w it  -  F lo ta 2:1 (1:0)
S toczn iow iec — S tilo n 6:1 (0:1)

T A B E L A

I .  G ru n w a ld  P. 4:9 6—1
2. S tilon 4:9 3 -0
3. Sparta 3:1 4—1
4. P o lon ia  Foz. 3:1 2—1

ŚW IT 3:1 2—1
8. M ieszko 2:2 1—1
7. S T A L  STO C ZN IA 2:2 1—2
8 B Ł Ę K IT N I 2:2 2—5
9 FLO TA 1:3 2—3

10. A d m ira  Poz. 1:3 1—2
P om orzan in  T . 1:3 1—2
S toczn iow iec B. 1:3 1—2

13. Zasta! 1:3 0—1
16. P o lon ia  P iła 0:4 0—4

I  LO S O W A N IE :

S, 12, 34, 37, 39, 43 d o d a tk . 13

I I  LO S O W A N IE :

2, 15, 16, 18, 36, 42

W ylosow ano także ko ńców kę  ban 
d e ro li ty lk o  dla kup o n ó w  opłaco­
n y c h  na dw a losow ania k w o tą  od 
35 z ło tych : cz te ro cy fro w ą : 8335, trz y  
c y fro w ą : 335. d w u c y fro w ą : 33 oraz 
d la  ku p o n ó w  p iłk a rs k ic h  op łaco­
n ych  kw o tą  od 10 z ło ty c h : cz te ro ­
c y fro w ą  8335, trz y c y fro w ą : 355,

nak drużyną dojrzalszą, walczy 
spokojniej niż rywale, a w *ei 
akcjach widać więcej polotu. 
Goście, w poczynaniach któ­
rych dominuje chaos, wykazu­
ją indywidualnie lepsze opano­
wali ie piłk i. Nie potrafią oni 
jednak prowadzić zorganizowa­
nej gry. co udaje się znacznie 
lepiej portowcom. Niektóre 
kontrataki Szombierek są mimo 
to groźne. Szczech nie daje się 
jednak zaskoczyć.

Po zmianie stron, po krótkim 
okresie przeciętnej gry, w dal­
szej części meczu Pogoń daje 
chwilami próbki bardzo dobre­
go futbolu, stwarzane wiele 
groźnych sytuacji pod bramką 
bytomian. Portowcy wykorzystu 
ją jednakże tylko jedną z nich, 
kiedy to w 54 min. Kensy, po 
ładnym dośrodkowariiu Wolskie 
go, posyła piłkę do siatki Szom 
bierek.

P Ó Ź N IE J Pogoń m a jeszcze w ie le  
zn a ko m itych  o k a z ji na podwyższe­
n ie  w y n ik u . D w a ra zy  od u tra ty  
go la  ra tu je  gości poprzeczka, a w  
k i lk u  in n y c h  sy tu a c ja ch  n ie u d o l­
ność naszych p iłk a rz y , k tó ra  uch ro  
n iła  gości od znacznie w yższej cy ­
fro w o  porażk i.

POGOŃ zwyciężyła Szombier 
ki w dobrym stylu, ukazując 
wiele drzemiących w niej moż- 
iiwości demonstrowania przy­
zwoitego futbolu. Nasza druży­
na prowadziła przede wszyst­
kim zorganizowaną, zespołową 
grę, której podporządkowali się

J. GRAŻEWICZj

W N IE D Z IE L Ę  rozpoczął się d ru ­
g i w yścig  m o rsk ich  żeg la rsk ich  m i­
s trzos tw  P o lsk i. Na 30-m ilow ą t ra .  
sę na Zatoce P o m o rsk ie j w ys ta rto  
w a ło  27 na jlepszych  Jachtów  po l­
sk ich  a w śród n ich  s/y „S p a n ie l”  
dow odzony p rze* k p t. K az im ierza  
Jaw orsk iego  oraz s/y „B u m e ra n g ", 
k tó ry m  dow odzi k p t .  J e rzy  S iudy.

Trzy mecze i trzy  porażki

Arkonia -  Gwardia W-wa 1:3
NIE WIEDZIE SIĘ piłkarzom szczecińskiej Arkonii w tego­

rocznych rozgrywkach o mistrzostwo I I  ligi. Po trzech dotych­
czasowych występach drużyna z Lasku Arkońskiego ma czyste 
konto punktowe, bowiem również w rozegranym wczoraj me­
czu arkończyey ulegli zespołowi Gwardii Warszawa 1:3 (1:2). 
Bramki zdobyli dla Gwardii: Wiśniewski w 24 min., Cybulski 
w 41 min. i  Szymczak w 81 min.; dla Arkonii jedynego goła 
zdobył Btuma w 17 min.
A R K O N IA : K lu c z y k , M aciąg, w ażn ie  g ra jąca  obrona G w a rd ii n ie

r eliab, Łatosz, Borejszo, T u s iń s k i m ia ła  w ie le  k ło p o tu  by w  odpo- 
(od 68 m in . Ję d rze jo w sk i), S tań- w ie d n im  czasie zażegnać n lebezp ie - 
czak, S uchanow ski, ł.ężak, B ium a  czeństwo. Poza ty m  nasi p iłka rze  
(od 46 m in . Popow icz), Parada. ra z il i n iece lnośc ią  podań 1 b ra k ie m  

G W A R D IA : P o c ia lik , S roka , So- w y ra ź n e j k o n ce p c ji g ry . Na n ic  
k o ło w s k i, A . S ik o rs k i,  E. L ip iń s k i, zd a ły  się ró w n ie ż  zm ia n y  Jakich 
K o w a lczyk  (68 m in . B anaszkiew icz), dokonano w  szeregach m ie jscow e j 
P u lik o w s k i, C yb u lsk i, K ie m o , d ru żyn y .
S zym czak, W iśn io w sk i. O g ląda jąc w czora jszy m ecz w ie lu

P O R A Ż K A  ja k ie j dozna li pod- k ib ic ó w  zadaw ało sobie py ta n ie , 
op ieczn i tre n e ra  J. K ę p y  b y ła  ae gdzie  podzia ła  się dobra fo rm a  ja -  
wszech m ia r  zasłużona. A rk o ń c z y - ką  p re ze n to w a li a rkończyey  w  o- 
cy  b y ł i  pod ka żd ym  w zględem  s ta tn im  m eczu z Lechem  Poznań 
słabsi od „ je d e n a s tk i”  p row adzo - w  ram ach ro zg ryw e k  o PP? 
n e j w  ty m  sezonie przez B. H a j-  Obecna s y tu a c ja  w  ja k ie j zna- 
dasa. Goście n iem a lże  przez c a ły  le ź li się szczecin ian ie  Jest n ie  do 
mecz n a d a w a li to n  grze. Ic h  po- pozazdroszczenia i  w y d a je  się, że 
czynan ia  b y ły  p rzem yślane, a a kc je  d o jrza ła  ju ż  do s tanu  b y  w  k lu -  
ro zg ryw ane  na duże j szybkości co b ie  ogłoszono sygna ł S.O.S. W prze 
na tru d n e j, ś lis k ie j m u ra w ie  n ie  k ro ju  całego w id o w iska  na w y ró ż - 
b y ło  spraw ą ła tw ą . Szczególne s io - n ie n ie  poza w spom nianą ju ż  d ru - 
w a uznania nałeżą się przede gą lin ią  w  zespole gości zas łuży li 
w szys tk im  d ru g ie j l in i i ,  k tó ra  pa- W iśn ie w sk i i  Szym czak o raz ba r- 
n ow a ła  n iepodz ie ln ie  w  ś rodku  po- dzo p ra c o w ity  i  szyb k i K ie m o . 
la. W śród gospodarzy m o m en tam i po-

Gospodarze g ra li od począ tku  d oba ł się Łężak. 
spo tkan ia  bardzo ospałe, to te ż  u - (Jk)

Udany start
lekkoatletów LZS

Ci wspaniali mężczyźni i.

W  SOBOTĘ zakończy ły  się w  Lu  
b in ie  le kko a tle tyczn e  m is trzos tw a  
P o lsk i zrzeszenia Ludow e  Zespo ły  
S portow e. W zawodach uczestn iczy 
ło  300 zaw odniczek i  za w o d n ikó w  z 
28 w o je w ó d z tw . P iękny  sukces od­
n iosła  reprezentac ja  Szczecina, k tó  
ra  zw ycięży ła  w  ogó lne j p u n k ta c ji 
grom adząc 122 p k t. W k la s y f ik a c ji 
k lu b ó w  tr iu m fo w a ło  Podlasie B ia ­
łys to k  przed Pom orzem  S targard  i  
O rkanem  Poznań. (fet)

Stal pokonała Zastał, 
a Świt wygrał z Flotą
W  D R U G IE J ru n d z ie  spotkań » 

m is trzos tw o  klasy m iędzyw o jew ódz  
k ie j na jw ię kszy  zawód, spośród na 
szych d ru żyn , s p ra w ili p iłka rze . 
B łę k itn y c h  S ta rga rd , k tó rz y  na w y  
jeździe p rze g ra li z G runw a ldem  Po 
znań aż 1:5 (1:3). W  Szczecinie na 
tom iasit p iłk a rz e  S ta ll S tocznia w y ­
g ra li *  Zasta łem  Z ie lona Góra 1:0 
(0:0), a Ś w it S k o łw in  pokona ł F lo ­
tę  Ś w inou jśc ie  2:1 (1:0).

Na s tad ion ie  p rzy  u l. B a n du rsk ie  
go, m im o  że padła ty lk o  jedna 
bram ka, k tó rą  zdoby ł w  17 m im u  
c ie  B łaszczyk, spo tkan ie  b y ło  in te ­
resu jące i  stało na dob rym  pozio­
m ie. O bie d ru ż y n y  zap rezen tow a ły  
się *  ja k  na jlepsze j s trony , poka­
zu jąc p rz y z w o ity  fu tb o l. N a tom ias t 
w  S to łczyn ie  lepszą d rużyną  b y ł 
Ś w it S ko łw in , k tó ry  w  p rz e k ro ju  
całego spo tkan ia  p rzep row adz ił w ię  
ce j n iebezpiecznych a k c ji.  B ra m k i 
z d o b y li d la  Ś w itu : S t. M azu r — 2, 
a d la  F lo ty  Ś w inou jśc ie  L . B a r­
czyk . <BXp

Polacy hez sukcesów 
na wioślarskich MŚ
W  N IE D Z IE L Ę  zakończy ły  się 

w io ś la rsk ie  m is trzostw a  św ia ta  na 
am sterdam skim  to rze  Bosbaan. W 
os ta tn im  dn iu  im p re zy  ro zg ryw ano  
f in a ły  w yśc igów  w ioś la rzy . Przewa 
ga rep rezen tan tów  N R D  nad „resa  
tą  św ia ta ”  by ła  bezapelacyjna.

W  fin a le  „ A ”  Polskę reprezento­
w a ła  ty lk o  Jedna osada — w ice m i­
s trzó w  św ia ta  z N o ttin g h a m : G rze­
gorz S te lla k , Ryszard S tadn iuk  i  
Ryszard K u b ia k  (w  dw ó jce  ze s te r 
n ik le m ). P o lacy p rze g ra li z ca łą  
p ią tką  fin a ło w y c h  p rze c iw n ikó w  i  
m u s ie li ty m  razem  zadow olić  się 
szóstym  m ie jscem  na św lecie.

W czw órkach  ze s te rn ik ie m  Po­
la cy : A dam  Tom a s iak, G rzegorz 
N ow ak, W ies ław  K u jd a , S tan is ław  
H u m ię c k i i  s te rn ik  W ło d z im ie rz  
C hm ie lew sk i z a ję li ostatecznie d ru  
g ie  m ie jsce w  f in a le  „ B ”  c z y li ós­
me m ie jsce w  św iecie-

W d w ó jka ch  bez s te rn ika  P o lacy 
M iro s ła w  K o w a le w sk i 1 H e n ry k  
Szczotko w  fin a le  „ B ”  z a ję li trz e ­
cie, a w  sum ie w  sw e j k o n k u re n c ji 
IX  m iejsce.

W fin a le  „B ”  je d yn e k  kob iecych  
w a lczy ła  Jan ina  K lu c z n ik  — za ję ła  
d rug ie  m ie jsce. Oznacza to , iż up la ­
sowała się ona na V I I I  po zyc ji na 
św iec ie  w  s w o je j k o n k u re n c ji.

W fin a le  „ B ”  d w ó je k  po d w ó jn ych  
nasza osada A nna  Ja rk ie w ic z  i  M i­
rosław a K aczyńska uplasow ała się 
na trz e c ie j p ozyc ji, a w ięc w  osta­
teczne j k la s y f ik a c ji d w ó je k  p odw ó j 
nych  P o lk i b y ły  dz iew ią te  na św ie­
cie.

Polański czwarty
w Toruniu

DOBRZE Spisał się na trzye ta p o - 
w ym  w yścigu k o la rs k im  „P o  Z ie ­
m i T o ru ń s k ie j”  W acław  P o lańsk i z  
G ry fa  Szczecin, k tó ry  w  łączne j 
k la s y fik a c ji up lasow a ł się na czw ar 
ty m  m ie jscu , pozostaw ia jąc w  po­
konanym  po lu  m. In. ub ieg ło rocz­
nego zwycięzcę W yścigu P o ko ju  J. 
H a rtn icka  z NRD. Z w yc ię ży ł re p re  
zen tan t N R D  B  D rogan przed R. 
C ieś lak iem  (Leg ia  W -w a) I  J . K a ­
ras iem  (ŁK S  E łk ). fb t)
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PONIEDZIAŁEK, 
29 SIERPNIA

DZIŚ:
Jana, Sabiny 

JUTRO:
Róży, Szczęsnego

POGODA
ZACHMURZENIE umiar 

kowane, okresami duże z 
możliwością opadów de­
szczu. Temp. do 18 st. Wia 
try  słabe, zachodnie.

D Z lS  w  Szczecinie c iśn ien ie  
w yn o s i oko ło  1022 m U ib& ry 
(766.6 m m  Hg>. W c iągu dn ia  
spadek c iśn ien ia .

IN F O R M A C JE  Iw a szk ie w icz  — poeta ł  p ro za ik ” .
22.30 P ro p o n u je m y  i  zapraszam y. 

S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  — te ł. 42S-2S 22.45 M in i- re c ita l E w y  Bem . 23.15 
i  446-4« — g. 7—21. K o n c e rt m u z y k i p o ls k ie j. 23.40 Jazz

na dobranoc.
P U N K T  IN F O R M A C JI T U R Y S T Y ­
C ZN E J — Jedności N a ro d o w e j 50 — PRO G R AM  I I I  
te L  428-32 — g. 8—18. (U K F  65.96 MHz)

K O LE JO W A  — te ł.  460-23; P oc iąg i 
p rzy jeżdża jące  — 934; P oc iąg i od­
jeżdża jące  — 933.

U S ŁU G I — te ł. 428-14 i  473-15 — 
g. 8—19.

PR O G R AM  I

14.35 F ilm  „M a r tw a  fa la "  (ko l.). 
16 O b ie k ty w . 16.20 D z ie n n ik  (ko i.). 
16.30 „H is to r ia  w  k ra jo b ra z  w pisa­
na ” . 17 „Z w ie rz y n ie c "  (ko l.). 17.35 
„P rz y g o d y  pana M ich a ła ” . 19 Do­
branoc. d z ie n n ik  (ko l.). 20.30 T e a tr 
7 V  „ P ik n ik ” . 22 C am era ta  przed­
staw ia . 22.20 „G d y  zaczyn a liśm y”  
(ko l.). 22.40 D z ie n n ik  (ko l.).

14 L a to  w  f i lh a rm o n ii.  15.10 W  k rę ­
gu jazzu . 15.30 Ż y c io ry s  m ik ro fo n e m  
p isany. 15.45 W ią za n k i p rzebo jów . 
16 Jam  session pod gruszą. 16.45 
Nasz ro k  77. 17.05 M uzyczna poczta 
U K F . 17.40 N im  pow stan ie  dzieło. 
18 M u zyko b ra n ie . 18.45 „D z ie lą c  
ś w ia t na pó ł” . 19.35 Opera tyg odn ia . 
19.50 „P o z y tro n o w y  d e te k ty w ” . 20.00 
S p o tka n ia  w  s tud io . 20.50 80 m i­
n u t  na godzinę. 21.50 W ry tm ie  ta n ­
ga. 22.08 G w iazda s iedm iu  w ieczo­
ró w . 22.15 T rz y  kw adranse  jazzu. 
23.00 W spółczesna poezja ru m uńska . 
23.03 Czas re laksu . 23.50 Na dob ra ­
noc g ra  d u e t A lb e r-S tro b e l.

M U .7Y C ZN Y  -  „W eso ła  w dów ka-

D E L F IN  (te l. 488-78) „O s ta tn i pociąg 
Z S u n  H i l l ”  g. 9. 11. 13.15. 15.30, 
28, 20.30 — U S A , 1. 15 (pon iedz ia łek  
i  w to re k ); D R U Ż B A  (te l. 3.36-05) 
„J o e  K id d ”  g. 15.30. 18. 20.15 —
USA, l. 15 (pon iedz ia łek  i  w to re k ): 
KOSMOS (te l. 320-03) „M is trz  re ­
w o  w e ru ”  g. 9, 11.15, 13.30. 16. 18.15. 
20 33 — U SA, pano ram ., 1. 15 (po- 
n .edz ia łek 1 w to re k ): B A Ł T Y K  (te l. 
733-3,) „L o v e  S to ry ”  g. 18, 18, 20 — 
USA, 1. 15 (p o n iedz ia łek  i  w to re k ); 
COL-OSSEUM (te l. 458-18) „P o c a łu n ­
k i z H o n g ko n g u ”  g. 13.30. 16. 18.15.
20.30 — f r . ,  1. 12; w to re k :  „ B y ­
liś m y  ta c y  zakochan i”  g. 9. i i . is ,
13.30 1«. 18.30. 21 _  w ł.. 1. 18;
P O LO N IA  (te l. 22-18-34) „D z ie ń  de l­
f in a ”  g  16 — U SA. pano ram .;
„S tra c h  nad m iastem ”  g. 18. 20.15
— f r .  1. 18 (pon iedz ia łek  i  w to re k );
P IO N IE R  (te l. 475-02) „M ia s to  n ie - 
ełorane — „W arszaw a”  g. 15 — 
pe l.; „ P ta k i — p ta ko m ”  g. 17, 19 — 
pe l.. 1. 12; „P ło n ą c y  w ie żo w ie c”
g. 21 — U SA, 1. 15 — panoram .; 
w to re k : „P ie k ie ln e  p rzyg o d y ”  g.
10, 17 — p o i.; „O s ta tn i św ia d e k”  g.
11, 13, 15 — po i., „W e s te rp la tte ”  g. 
18, 20 — po i., pano ram .; „Z ag łada  
J a p o n ii”  g. 22 — ja p ., panoram .; 
O G RO DO W E — „ E l  D o ra d o " g. 20.30
— U S A ; D E R B Y  — „A re s z tu ję  cię 
p rz y ja c ie lu ”  g. 20.30 — ang.. 1. 15; 
P R Z Y JA Ź Ń  (D ąbie) „P o d ró ż  ko ta  
w  b u tach ”  g. 16.30, 18 — ja p ., pa­
n o ram .; „S tra c łt  nad  m ias tem ”  g.
19.30 — f r . .  1. 18; 1 M A J  (Ż yd ó w ­
ce) „Jo e  K id d ”  g. 17 — U SA. 1. 15; 
„ J a k  zdobyć p raw o  ja z d y ”  g. 19 — 
f r . ,  1. 15; B IA Ł Y  Ż A G IE L  (T rze ­
bież) „R y w a lk a ”  g. 19 — f r . .  1. 15; 
S Y R E N K A  (Jasien ica) „S e rp ic o ”  g. 
18, 20 — w ł. ,  1. 18; Z A T O K A  (N ow e 
W arpno ) „N o cn e  w id m a ”  g. 18 — 
ang.. 1. 18; IN A  (S ta rg a rd ) „F a ł­
szyw y k r ó l”  — ang., 1. 12; W IS Ł A  
(G o len iów ) „U śm ie ch ”  — USA. 1. 18- 
„H o s te ssa " — N R D , 1. 15; G R YF 
(G ry fin o )  „P a n i m in is te r ta ń czy”  — 
po i.. 1. 12.

REPER TU AR  K IN  na podstaw ie 
In fo rm a c ji OPRF.

PR O G R AM  I I

15.45 D zień W ie tn a m sk i w TV P . 
15.50 T V  T e a tr  L a le k . 16.50 Im p re s je  
w ie tn a m sk ie . 17.20 Z  O rb isem  do 
W ie tnam u. 17.35 N ie  ty lk o  na je d ­
w a b iu . 17.45 „W ie tn a m  dziś” . 18.20 
S toczn iow cy . 18.30 „H a n o i” . 18.40 
K ro n ik a . 19 D obranoc , d z ie n n ik  
(ko l.). 20.30 D zień  W ie tn a m sk i w
T V P . 20.35 F ilm  „Z e w  m orza” . 21.35 
Ekspres re p o rte ró w . 22 „24 godzi­
n y ”  (ko l.). 22.10 W akac je  z  Jęz. 
a n g ie lsk im .

W TO R E K

9 F ilm  radź. „W ie rzysz , n ie  w ie ­
rzysz” . 14.20 W a ka cy jn e  K in o  M ło­
d ych  „G o d z in y  n a dz ie i” . 16 O b iek­
ty w . 16.20 D z ie n n ik  (k o l.). 16.30 S tu ­
d io  T V  M ło d ych . 17.15 T e le tu rn ie j 
„K ó łk o  i  k rz y ż y k ” . 17.30 M agazyn 
m o to ry z a c y jn y  (ko!.). 17.50 P rog ram  
d la  k o b ie t (ko l.). 18.25 „M ię d z y  na ­
m i ja s k in io w c a m i”  (ko l.). 18.50 W y ­
stą p ie n ie  am basadora SRW . 19 Do­
branoc. 19.30 D z ie n n ik  (ko l.). 20.3C 
F ilm  bu łg . „Z a b o rcza  m iło ść ” . 22 
Ś w ia t i  P o lska  (ko l.). 22.35 D z ien ­
n ik  (ko l.).

PRO G RAM  I I

14.10 T e a tr  T V  „ P ik n ik ” . 15.30 S tu  
d io  B is . 15.40 „O ddech ”  — z  c y k lu  
„P ie rw sza  pom oc” . 15.50 T V  N R D  
przedstaw ia . 16.05 F ilm  dokum . 
„M u h a m m a d  A l i ” . 16.25 „W yp a d e k  
na d rodze” . 18.35 W ie lo b ó j gw iazd .
17.30 „T V  ZSRR przedstaw ia . 17.50 
W ie lo b ó j gw iazd. 18.40 K ro n ik a . 19 
D obranoc, d z ie n n ik  (ko l.). 20.30 S tu ­
d io  B is. 20.35 N a s tro je  — nas tro ­
je . 22.05 „24 godz iny”  (ko l.). 22.15 
P ro g ra m  ro z ry w k o w y  „S m o k ie  raz 
Jeszcze” . 22.30 W to re k  m elom ana.
23.30 W akac je  z J. ro s y js k im .

U W A G A : T V  zastrzega sobie zm ia ­
n y  w  p rogram ie .

PR O G R A M  B E R L IŃ S K I

15.20 P ro g ra m  w a k a c y jn y . 16.30 So­
f ia  w czo ra j i  dziś. 16.55 K om ed ia  
k ry m . CSRS. 18.00 W  Zoo. 19.10 Ze 
sp o rtu . 20.00 T y  i  tw ó j ogród . 20.30 
W iadom ości. 21.00 „P o d ró ż  ro zw o ­
do w a ”  (kom edia). 22.25 C za rn y  ka ­
na ł.

14.25 „W  Jez io ranach ” . 14.55 „R o d o ­
w ód” . 15.20 N o ta tn ik  k u ltu ra ln y .  
15.30 T e a tr PR „ W ilk  M o rs k i” . 16.05 
W spółczesna m uzyka  S ło w a c ji. 16.40 
P A W . 17.00 M uzyczny  p rog ram  ste­
re o fo n ic z n y . 18.25 J. h iszpańsk i. 18.40 
T y g o d n io w y  p rzeg ląd  a u d y c ji ośw ia­
to w y c h  i  pop u la rn o n a u ko w ych . 
19 O zd ro w ie  cz ło w ie ka ; Pap ie rosy 
a ch o ro b y  żo łądka . 19.15 J . ro s y j­
sk i. 19.30 K a re n  P h ilip s  i  W a lte r 
T ra m p le r. 20.15 J . S. Bach — 3 
p a r t ita  C -d u r. 20.34 R ocznicow e re ­
fle k s je . 20.59 T ra n sm is ja  z fe s tiw a lu  
S a lzbu rge r Festsp ie le  1977. 22.30 W y­
b itn i so liśc i w  re p e rtu a rze  popu­
la rn y m .

S Z P IT A L E

C H IR . D Z IE C IĘ C A  — U n ii  L u b e l­
s k ie j (d y ż u r o g ó ln y ); D Y ŻU R  O P A ­
R Z E N IO W Y  -  W ojc iecha 7; W EW N.
— A rk o ń s k a ; C H IR . — I I I  Pomo­
rz a n y  +  Z d u n o w o ; P O ŁO ŻN IC TW O
— P io tra  S k a rg i: N E U R O LO G IA  — 
A rk o ń s k a : D E R M A T O L O G IA  — Po­
m o rza n y

P R Z Y C H O D N IE

D Z IE C IĘ C A  — W o jc iecha  7 — g. 
19—7; DO R O SŁYC H  — al. W o jska  
P O LS K IE G O  72 — g. 19—7; Ń A D  
O D R Ą  18 — g. 15—8; S TO M A TO LO ­
G IC Z N A  — a l. W o jska  P o lskiego 
72 — g. 20—7.

A P T E K I

JA G IE L L O Ń S K A  16a (doda tkow o  
o d t ru tk i 1 t le n ) te l. 371-55; A L . 
P IA S T Ó W  60 — te l. 465-17; M A R C I­
N A  1 — te l. 222-109; S TO ŁC ZY N . 
N ad  O drą  20 — te l. 23-94-22; ZD R O ­
JE , B a ta lio n ó w  C h ło p sk ich  54 — 
te l.  61-25-73.

W IA D O M O Ś C I: 16. 19. 20. 2 ł, 22. 
0 .01.
14.25 S tu d io  „G a m a ". 16.00 T u  „J e ­
d y n k a ” . 17.30 R a d io k u r ie r . 18.33 
S praw ozdan ie  z  U n iw e rs ja d y . 19.15 
K ie rm a sz  p io se n k i p o lsk ie j. 20.05 
N a u k o w c y  — ro ln ik o m . 20.20 D źw ię ­
k o w y  p la k a t re k la m o w y . 20.35 K o n ­
c e rt życzeń. 21.05 K ro n ik a  sp o rto ­
w a . 21.15 Z  a rc h iw u m  jazzu. 22.20 
T u  ra d io  k ie ro w có w . 22.23 G ra 
G ra n d  S ta n d a rd  O rches tra . 22.30 
P ro p o n u je m y  i  zapraszam y — aud. J. 
W ag lew skiego . 22.45 M in i- re c ita l 
E w y  Bem. 23.00 M in ą ł dzień. 23.45 
K o n c e rt m u z y k i p o ls k ie j. 0.06 K a ­
le n d a rz  K u l tu r y  P o lsk ie j. 0.11 P ro ­
g ra m  n o c n y  z O lsztyna .

PR O G R A M  I I
(na fa l i  230 m  l  U K F  07.52 MHz)

W IA D O M O Ś C I: 13.30 16.30. 21.30.
23.30-
SERW IS R Y B A C K I: 18.25, 0.01.
13.50 K o n c e r t C h ó ru  P R iT V  we 
W ro c ła w iu . 14.10 W ię ce j, le p ie j, no­
w ocześn ie j. 14.25 L . va n  Beethoven 
33 w a ria c je  na te m a t w a lca . 15.30 
S tu d io  „P lu s ” . 16.10 M u zyka  polska 
ub ieg łego  s tu lec ia . 16.40 P A W . 17 
A m a to rs k ie  ch ó ry  dziecięce. 17.20 
N o ta tn ik  k u ltu ra ln y .  17.30 „Z a b y tk i 
W arszaw y” . 18 W ill ia m  B y rd :  Msza 
czte rog łosow a w  z n a k o m ity m  na­
g ra n iu  zespołu A lfre d a  D e lle ra . 
18.40 Zapraszam y do m yś len ia  19 
M uzyka  na 13 g łosów  ] in s tru m e n ty  
p e rk u s y jn e . 19.15 E konom ia  na co 
dzień. 19.30 S łow acka O rk ie s tra  K a ­
m era lna . 20 Le n  ro ś lin a  op łaca lna . 
20.20 H is to ryczn e  n a g ra n ia  s łyn n ych  
d z ie ł op e ro w ych . 22 ..Ja ros ław

Kosmetyka
żywopłotów

OGRODNICY miejscy zajęci 
są obecnie strzyżeniem żywo­
płotów. Te pasy zieleni w mieś­
cie wymagają systematycznej 
pielęgnacji, by mogły się pre­
zentować estetycznie i po pro­
stu zdobić. Żywopłoty niedaw­
no posadzone na al. Wyzwole­
nia i  pl. Hołdu Pruskiego pięk­
nie się rozrosły i znakomicie 
chronią przed wtargnięciem na 
tory niezdyscyplinowanego prze 
chodnia. Obecnie, po ,,postrzy- 
żynach” , równie ładnie wygląda 
żywopłot przy torach tramwa­
jowych na ul. Ku Słońcu, (wys)

Piękne...
do pierwszej ulewy
POWESELAŁA nieco ulica 

Wielka. Przede wszystkim dzię­
k i nowym, żywym elewacjom 
domów nie opodal ul. Staromiej 
skiej. Barwy są dość śmiałe — 
pomarańczowa z jasną zielenią, 
— ale w słońcu wyglądają do­
skonale.

Szkoda tylko, że pewnie już 
wkrótce praca malarzy pójdzie 
w niwecz. Jesienne deszcze spłu 
czą cienką warstwę farby, na 
murze powstaną brudne zacie­
ki... Taki los spotkał poprzed­
nie elewacje tego typu. Sądzi­
my, że znacznie gospodarniej 
byłoby pokryć ściany trwalszą 
powłoką, np. kolorowym tyn ­
kiem. ’  (i)

U w a g a , szkoła!
NOWO OTWARTA szkoła przy 

uL Em ilii Plater przyjęła już w 
swe progi dzieci. Niestety, nie 
zadbano tu o bezpieczeństwo 
najmłodszych uczniów. Brakuje 
znaków ostrzegających kierow­
ców, iż zbliżają się do szkoły i 
muszr, zachować szczególną 
ostrożność. Nie ma barierek od­
gradzających jezdnię od chod­
nika, a naprzeciwko szkoły 
brak oznakowanego przejścia 
dla pieszych, toteż spieszące na 
lekcje dzieci przebiegają po 
prostu przez jezdnię. Trzeba 
czym prędzej uzupełnić te bra­
ki, aby i dla uczniów ze szkoły 
przy ul. Em ilii Plater droga na 
lekcje była bezpieczna. (su)

R Ó ŻNE

N A P R A W A  p ra le k  auto 
m a tyczn ych  teL 231-151.

13263-G
C Y K L IN O W A N IE , la k ie  
ro w a n ie  p a rk ie tó w  i  po 
d łog  le i.  227-775,

I4868-G
A U T O D I A G N O S T Y K A
sam ochodowa — L in d e ­
go 8, te l. 721-26. Regu­
la c ja  s iln ik a , św ia te ł, 
xb ieżności kó ł. 13950-G 
G A R A Ż  w y n a jm ę  w  re ­
jo n ie  u l. T ra u g u tta , te ł. 
702-82. I4878-G

K U P N O
B O N Y P K O  — kup ię . 
O fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 14848.

S P R ZE D A Ż
W Y P R A W IO N E  s kó ry  z 
n u t r i i  sprzedam , te l. 
704-25. 14855-G
B A R A K  d re w n ia n y  20X 
6 m — sprzedam  tel. 
612-031. 14870-G
LO D Ó W K Ę , p ie rzyn ę  
(nowe) — sprzedam. 
O fe rty  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 14876. 14876-G
SEG M EN T na w yso k i 
p o łysk , prod. N R D s jr W 
dam. teL 715-61.

14874-G
R O Z K Ł A D A N Ą  kanapę 
i  2 fo te le  czarne, skó ro ­
podobne, p rod , w ę g ie r­
s k ie j — sprzedam , te l. 
715-61. I4874-G
C IE M N Y  kredens, w y ­
so k i po łysk  — sprze­
dam . R eym onta  74/4.

14851-G
M O T O C Y K L WSK-175 w  
s ta n ie  d o b ry m  — sprze­
dam . W iadom ość: u l 
S łow icza  4/5.
W E LO R E X  — ty p  „J a ­
w a ”  350 „O g a r”  — sprze 
dam . W iadom ość: te ł. 
820-937 po godz. 18.

14857-G
SYRENĘ 104. ro k  prod. 
1970 w  s tan ie  d o b rym  — 
sprzedam. W iadom ość: 
K o lum ba  7/6.

14872-G
SYRENĘ 104 sprzedam. 
S tan b. d o b ry , Resko 
u i. D ąbrow szczaków  20. 
te l.  153 do godz. '6.

14854-G
M O S K W IC Z A  407 -
sprzedam . Boh. W arsza­
w y  80/8. do godz. l 
Od 20. 14963-G
T R A B A N T A  801 — sorze 
dam . te l. 231-346,

14849-G
V O LK S W A G E N A  1300 
ta n io  sprzedam , R e j- 
n ia k . 1 M a ja  8/16.

14711-0
N IERUCHOM OŚĆ

DOM  je d n o ro d z in n y , 
w łasnośc iow y w  cen­
tru m  Zakopanego — 
sprzedam. O fe rty  B iu ro  
Ogłoszeń Szczecin 14871.

M A T R Y M O N IA L N E  
B IU R O  m a try m o n ia ln e  
„W esta* poleca u s łu g i — 
o rg a n izu je  spo tkan ia  za 
poznawcze w e w łasnym  
lo k a lu . In fo rm a c je : 
Szczecin, u ł. Leszczyń­
skiego 58 godz. 9—17.

108-K
B IU R O  M a trym o n ia ln e  
„R o d z in a ”  Regina B y- 
lew ska, u l.  Rosenber­
gów  110 71-041 Szczecin, 
poleca sw o je  us ług i. 
B iu ro  czynne  w  godz. 
11—17- 2063-K
N AJS TA R S ZE  w  Polsce 
B iu ro  M a trym o n ia ln e  
„M a łże ń s tw o ” . 61-707 — 
Poznań L ib e lta  29, ko ją  
rz y  szczęśliwe m a łżeń . 
s tw a . In fo rm a c je  10 zł 
znaczkam i pocztow ym  i.

2852-K
L O K A L E

B E Z D Z IE T N E  m ałżeń­
s tw o : le k a rk a  i  d z ie n n i, 
k a rz  w y n a jm ą  po kó j 
lu b  dw a p o ko je  z ku ch ­
n ią  (n ie u m e b lo w a n o  
W iadom ość: te l 820-c-66 

15425-G
PO SZU K U JĘ  M-2 na 
okres  ro k u . te l. 785-f3 
PO 18. 14844-G
P IL N IE  poszuku ję  po 
k o ju  z k u c h n ią  lu b  dw a 
o o ko je  z osobnym  w ejś 
c łem . na okres kilk>- 
la t O fe r ty  B iu ro  Oc.ło 
szeń Szczecin »4858 
P O S ZU K U JE  pomiesz­
czenia o n ie d u że j po­
w ie rz c h n i. w  ce n tru m , 
na p racow n ię  może być 
p iw n ica . O fe r ty  B iu ro  
Ogłoszeń Szczecin 1485R 
M IE S Z K A N IE  spó łdz ie l­
cze w łasnościow e w  no 
w y m  b u d o w n ic tw ie  M-3 
7 p o ko je  d ” V> w Star 
gardzie  na
dobne w  G rv f in le  O fe r 
t y  B iu ro  Ogłoszeń Szcze 
c in  14852

Z G U B Y

ZG U B IO N O  d o ku m e n ty  
na nazw isko  Jan D rę .  
g ie l. Z w ro t za w yn e g ro  
dzeniem  T e l 432-51 
w e w  190 do godz. 15 ! 
432-50 no godz. 15

1545S-rr

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
24 sierpnia 1977 r. zmarł 

nasz ukochany mąż i  ojciec

Bernard Blaszak
Msza żałobna z wystawieniem zwłok 
odbędzie się 30 sierpnia br. o godz. 
12.30 w kościele św. Jana Chrzci­

ciela.
Uroczystości pogrzebowe na Cmen­

tarzu Centralnym o godz. 13.30.

Żona i synowie

Halinie i Jerzemu 
Gabryszewskim

wyrazy głębokiego współczucia 
* powodu śmierci OJCA

składają:

Rada, Zarząd i  pracownicy 
Dziewiarskiej Spółdzielni In ­
walidów „Inotex” ,

s z c z e c iń s k a  
STOCZNIA REMONTOWA 

Szczecin, Ludowa 13 
z a t r u d n i :

—• monterów silników spalinowych — 
monterów rurociągów —* ślusarzy ogól* 
nych — stolarzy — robotników niewy­
kwalifikowanych — elektromonterów.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr, tel. 
242-331, adres jw., dojazd: tramwajem nr 
5, 6, autobusem nr 67. 2743-K

FABRYKA  
PRZEWODÓW  

ELEKTRYCZNYCH  
„EM A -ZAŁO M ” 

w Szczecinie 
OGŁASZA

DODATKOW E ZAPISY  
DO KLAS PIERW SZYCH  

na rok szkolny 1977/78 
do

ZASADNICZEJ 
SZKOŁY ZAWODOWEJ

o specjalnościach:

♦  ELEKTROMONTER
— 3 lata nauki

+  MECHANIK MASZYN 
I URZĄDZEŃ 
PRZEMYSŁOWYCH
— 3 lata nauki

+  OPERATOR MASZYN 
I  URZĄDZEŃ 
DO PRODUKCJI K A B LI
— 2 lata nauki

Warunkiem przyjęcia do szkoły jest 
złożenie:

— podania i życiorysu

— świadectwa zdrowia

—- świadectwa ukończenia szkoły 
podstawowej

—- odpisu aktu urodzenia

— 3 fotografii.

Wymagany wiek kandydata 
15—17 lat.

Termin składania dokumentów do 
30 sierpnia br. w sekretariacie szko­

ły Załom, ul. Kablowa 1.

Informacje uzyskać można telefo­
nicznie — 616-021, wew. 266.

2866-K
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Szanowni rodzice..“ K a ż d y  sobie rze p k ą  skrob ie .
NA ulicach miasta pojawiły 

się ostatnio radiowozy propa­
gandowe. Funkcjonariusze MO 
zwracają się z apelem do rodzi 
ców pierwszoklasistów, by pou­
czyli pociechy o zasadach poru 
szania się na zatłoczonych arte­
riach. Proponuje się, by wraz 
z dzieckiem wybrać najbardziej 
bezpieczną drogę do szkoły.

(wys)

Ładnie i brzydko
TAK właśnie prezentuje się 

narożnik ulic Kołłątaja i Bar­
bary. Pięknie wygląda zadbany 
skwer z równo przyciętą trawą 
i  barwnymi kwiatami. Wrażenie 
psuje jednak przylegające doń 
podwórze z krzywym trzepa­
kiem, niechlujnym śmietnikiem 
i  dwiema byli jak skleconymi 
budami. Jedni więc dbają o 
estetyczny wygląd otoczenia, a 
drudzy — nie. (su)

Mali wandale
ZA Domem K u ltu ry „Het­

man” na Pomorzanach smutny 
widok rzuca się w oczy miłoś­
nikom zieleni. Spośród posadzo­
nych tam kilka lat temu kasz­
tanów ani jeden nie ocalał. 
Wszystkie zostały połamane 
przez dzieci.

Podwórko na zapleczu „Het­
mana”  widać doskonale z okien 
dużego bloku. Czyżby rodzice 
przymykali oczy na brzydkie 
zabawy swych latorośli? (ł)

K om unikat M O
OSOBA, k tó ra  późna Jesienią u - 

b leg łego  ro k u  zostaw iła  w  wago- 
n ie -kusze tce  m o n e ty  s reb rne  200- 
z ło tow e , proszona je s t o zgłoszenie 
sie do K o m is a ria tu  K o le jo w e g o  MO 
Szczecin G łó w n y , u l. K o lu m b a  2 
— po o d b ió r p ien iędzy.

Powstało spółdzielczo 
pogotowie lokatorskie

POGOTOW IE lokatorskie M P G M -u  okazało się sprawnie ków spółdzielczych nie mają po 
działającą in s ty tuc ją  usługową. Cieknące krany, zapchane ru ry  wodów do zadowolenia. Zapew 
kanalizacyjne i tym  podobne awarie są usuwane bardzo szyb- ne nowa placówka usługowa z 
ko i solidnie. M onterzy dyżuru ją  przez całą dobę, by w każdej czasem przeobrazi się na wzór 
c h w ili na telefoniczne wezwanie pospieszyć s pomocą. pogotowia MPGM. Początki są
... , , . . . . zawsze trudne. Czy jednak nie
W ZAŁOŻENIU miało to być cy i  me przyniosły oczekiwane byłoby lepiej zawrzeć stosowne 

pogotowie wykonujące napra- go rezultatu. Powołano nato- porozumienie spółdzielczości 
wy we wszystkich budyniach miast s p ó ł d z i e l c z e  po*o- mieszkaniowej i  gospodarką ko 
— tak MPGM-owskich, jak i  towie lokatorskie, które jest — munalną i  z większą korzyścią 
spółdzielczych. Niestety, Woje- jak sie przekonaliśmy — two- wykorzystać istniejące siły oraz 
wódzka Spółdzielnia Mieszka- rem dalekim od doskonałości. środki? Naszym zdaniem w 
niowa nie przystąpiła do spółki. . . . . . .  Szczecinie powinno być jedno
Pertraktacje w tej sprawie, pro Sp̂ 2ie] ^  dzia£  pogotowie lokatorskie służące
wadzone przez Zjednoczenie Go J  'itr f it j.  wszystkim mieszkańcom, bez
spodarki Komunalnej i  Miesz- “¡fj®1®, *. f wt .ęta dyżuruje Pf'™  względu na to komu plącą 
kaniowej, trwały wiele miesię- f alą dobę. Usuwa awarie elek- ------ ..

Handel w obronie...
bubla

W  SOBOTĘ do sk lepu  ze zme­
cha n izo w a n ym  sprzętem  gospodar­
s tw a dom ow ego przyszed ł k lie n t  z 
re k la m a c ją  lo d ó w k i ..P o la r 180” . 
k tó ra  po dw óch d n iach  eksp loa ta ­
c j i  p rzesta ła  ch łodz ić . Z godn ie  z 
p rzep isam i zażądał w y m ia n y . O p i­
su jąc  uszkodzenie k ie ro w n ik o w i 
sk lepu  zg łos ił, iż  po po w ro c ie  do 
dom u zasta ł rozm rożoną c h ło d z ia r­
kę  z s iln ie  nag rza n ym  s iln ik ie m . 
W obec tego w y łą c z y ł u rządzen ie  z 
sieci. N astępnego d n ia  rano . ty tu ­
łe m  p ró b y , w łą c z y ł ponow n ie , a le  
bez s ku tku .

Na tę  re la c ję  k ie ro w n ik  sk lepu  
zaczął k l ie n to w i ro b ić  a w a n tu rę , 
że popsu ł lodów kę , bo „n ie  można 
je j  w łączać i  w y łączać” . N ie  za in ­
te resow a ł się ty m . że w yłączono  
lo d ó w kę  n iesp raw ną . P onad to  n ic  
n ik o m u  n ie  w iadom o, a b y  od w y ­
łączen ia  lo d ó w ka  m ia ła  się psuć. 
C zyżby h ande l b ro n ił bubla?

fsu)

Dziś rano w paczkami mąki

Ręce szybsze 
niż automaty
O GODZ. 7 rusza praca w  paczkam i a rtyku łó w  spożywczych 

w  w ie lk ich  magazynach WSS „Społem ”  przy ul. Struga. Tu pa­
ku je  się w  torebki różne rodzaje m ąki, kasz, cuk ie r I inne pro­
d u k ty  sypkie. N iew ie lu producentów zadaje sobie tru d  porc jo ­
wania tow arów  do sprzedaży detalicznej — ta  ro la  spada na 
handel.
D O  S IL O S Ó W  m ą ka  d oc ie ra  syp ią  Się g ła d ko , mąka m a  swą 

z m agazynu . O lb rz y m ie  p o m ie - w y W c m ą  przyczepność, a przy 
szczenię z a s ta w io n e  je s t w o ra -  „y ,  t c ! 5  w powie.
m i z p łó tn a . P ira m id y  z w o r -  trzu, ludzie muszą nim oddychać, 
k ó w  z a s ła n ia ją  p ra w ie  z u p e ł- Pracuią S ta le  duże wentylatory. N ie  
n ie  śc ia ny  C odz ien n ie  s p e c ja ł-  “ z / 'm y * ! « £  m ‘,k i “ i? w* ł “ * "

tryczne i wodociągowo-kanali­
zacyjne powstałe w budynkach 
na wszystkich osiedlach. Napra 
wia też windy, lecz tylko w blo 
kach spółdzielni „Śródmieście” . 
Nie zajmuje się natomiast cie­
płem i gazem.

—- J a k  długo trzeba czekać 
na przyjazd monterów? — za­
pytaliśmy dyspozytora Pawła 
Zdanowicza.

— Trudno powiedzieć. Zależy 
to od ilości zgłoszeń i  rodzaju 
aw arii. M am y ty lko  po jednym  
fachowcu z każdej branży — 
elektryka, hydrau lika  i  dźw i- 
gowca. Dysponujemy też samo 
chodem. Zgłoszeń jest sporo, na 
przykład z w to rku  na środę by 
!o ich dwadzieścia pięć.

Nowe pogotowie nie spodoba 
ło się najprawdopodobniej kie­
rownictwu spółdzielni „Kole­
jarz” . Mieszkańców Wzgórza 
Hetmańskiego poinformowano, 
że w dalszym ciągu mają korzy 
stać z usług fachowców zatrud 
nianych przez osiedlową admi­
nistrację lub Zakładu Remon­
towo-Budowlanego. W obydwu 
przypadkach o jakimkolwiek po 
gotowiu nie ma mowv. A co ro 
bić w razie awarii? Wiadomo 
przecież, że pogotowie energe­
tyczne i wodociągowe zajmuje 
się wyłącznie instalacją miej­
ską.

Każdy sobie rzepkę skrobie... 
W rezultacie mieszkańcy budyń

czynsz.

TADEUSZ ZAPAŚNIK. 
(Łatka), Barbara Komo­
rowska (Rózia) i  M aciej 
Englert (Leon B irbancki) 
w  „Dożyw ociu” .

F o t. Janusz P iszczatow ski

Wrzesień w Teatrze Współczesnym

Premiera „Dożywocia”
1 WRZEŚNIA przedstawię- ską, Andrzejem Hrydzewiczem, 

niem „Lata i  dymu” z Martą Tadeuszem Zapaśnikiem — 
Lipińską, Barbarą Komorow- Teatr Współczesny rozpoczyna

artystyczny. W

Notatnik szczeciński
▲ W D K  zaprasza w szys tk ich  m i­

ło ś n ik ó w  h is to r i i  na p ie rw sze  po 
p rze rw ie  w a k a c y jn e j sp o tkan ie  w  
ram ach  „Ś ro d y  h is to ry c z n e j” . T y m  
razem  sp o tkan ie  odbędzie się we 
w to re k  30 bm. o godz. 17 w  S a li 
A n n y  J a g ie llo n k i w  Zam ku. W y­
k ła d  na te m a t „R e w o lu c ja  Paź­
d z ie rn iko w a  a spraw a po lska ”  w y ­
g łos i p ro f. d r  A n to n i C zub lńsk i z 
Gdańska.

Kto zgubił?
N A  k la tc e  schodow ej p rz y  u l. 

J a g ie łły  2 zna leziono to rb ę , w  k tó ­
re j je s t sprzę t ry b a c k i. Zguba jes t 
do odeb ran ia  p rzy  u l.  J a g ie łły  2/8.

W  P A R K U  K asp row icza  znalezio­
no a k tó w kę , w  k tó re j je s t prze­
pustka  na nazw isko  Tadeusz K o ło ­
w a-. W łaśc ic ie l p roszony je s t po 
o d b ió r: u l. K ró lo w e j K o ro n y  Pol­
s k ie j 10/3 w  godzinach od 12 do 18.

22 S IE R P N IA  w  taksów ce „D a ­
c ia ’ * n r  517 znaleziono z ło ty  p ie r­
ścionek. Zguba je s t do odebran ia  
p rz y  u l.  G łow ackiego  17B/11.

u rządzenie w m ły n ie  w  K lu cze w ie .
m a uporać się z ty m  zada 

n ie m  ró w n ie  szybko  ja k  p ra co w ite

. -  —■ m a ją  nadz ie ję  p ra ­ny transporter przenosi biały co w n icy  p a czka m i, m ąkę d z ie lić  bę 
ładunek do paczkami. dzie na Po rc je  de ta liczne  specja lne

W P A C Z K A R N I M Ą K I u w ija  się “ r ią d z e n i'‘  “  “  «■»-— — «-
k ilk a d z ie s ią t k o b ie t. M ąkę syp ią im  R aszyna 
s ilosy  m echan iczn ie , a le  k ilo g ra m o - 
we p o rc je  odm ie rzyć  trzeba na rę£ f  
z w y k łe j sza lko w e j wadze, ręcznie.
K ażda z z a tru d n io n ych  tu  pań pa­
k u je  1,3 to n y  dz ienn ie . Razem co 
d n ia  schodzi z taśm y p a c z k a m i po­
nad 40 to n  m ą k i. G łó w n ie  „W ro c ­
ła w s k ie j” , bo ta  je s t n a jp o p u d a r- 
m ejsza.

o g rom nych , w yso k ich  ha lach  
m agazynu p ię trzą  się gotowe d i 
tra n s p o rtu  do  sk le p ó w  w o rk i z to ­
re b k a m i m ą k i, kasz, c u k ru . T i 
zawsze je s t p rzyg o to w a n y  zapas na 
co  n a jm n ie j t r z y  d n i. a w  czasie 
p rzedśw ią tecznym  — na dziesięć. 

P a n i K ry s ty n a  Lew a n d ro w ska  od f i  cl«*u ,!l  Pr ?cV 50 ko b ie t,
w ara m ąkę na s ra lka cb  ju ż  18 la t. kt6, rych , w y p rre d z a j,  na ra n ę
R ob i to  t i k  szybko, że “ a “ j £ a  * “ ••» < « ? • « *» >
z n ią  pan i Helena Janow ska ledw ie  
nadąży zaw inąć to re b k i.

Podobno n ie  m a jeszcze au to m a ­
tu , k tó r y  z d o ła łb y  pakow ać w łaśnie 
m ąkę w  ta k im  tem p ie  ja k  lu d zk ie  
ręce.

— Jedyn ie  m ąka „M a z o w ie c k a ”  
p rzych o d z i do nas w  to rebkach, 
resztę d z ie lim y  tu . N ie  ty lk o  na 
je d n o k ilo w e  p o rc je . A b y  udogod­
n ić  k lie n to m  zakup k i lk u  k ilo g ra ­
m ów  jednorazow o, p rz yg o to w u je m y  
też po rc je  5 -k ilog ram ow e w  p łó ­
c ie n n ych  w oreczkach  — m ó w i za­
stępca d y re k to ra  WSS „S p o łe m ”  do 
sp ra w  a r ty k u łó w  żyw nośc iow ych 
R yszard Lubaósk i.

— Zaczął się ro k  szko lny , a to  
d la  k o b ie t tu  p ra cu ją cych  okres 
dość tru d n y . T rzeba dz iec i p rzyg o ­
tow ać do szkó ł i  p rze d szko li. Na 
ty c h  k i lk a  d n i zorgan izow a liśm y 
b rygadę pom ocniczą.

W  h a li,  gdzie p a k u je  się kasze 
i  r y ż  m ech a n ira c ja  je s t n ie m a l p e ł­
na. W aży a u to m a t, a lu d z ie  pod- i 
suw ają to re b k i. A le  kasze i  ry ż  J

Choroba koni 
uniemożliwiła 
występ rewii

S E T K I a m a to ró w  re w ii konne j, 
k tó ra  m ia ła  się w czo ra j pop isyw ać 
na s tad ion ie  p rzy  u l. T w a rd o w ­
skiego, odeszło od b ra m  z zaw ie­
d z io n ym i m in a m i — n iespodziew a­
na choroba części k o n i spara­
liżow a ła  występ. Zespół P o lsk ie j 
R ew ii K o n n e j przeprasza jąc p u b licz  
ność in fo rm u je , iż p u n k ty  sprzeda­
ży b ile tó w  na re w ię  zw ra ca ją  p ie­
niądze w  godz. 10—17. Z w ro tu  p ie ­
n iędzy  za b ile ty  zakup ione  zb io ro ­
wo przez za k ła d y  p ra cy  d o konyw ać I 
będą ra d y  zak ładow e.

Tu Jarmark Jagielloński!

Na p6lmetKisi
M IN IO N A  sobota i  n ie d z ie la  «ości Centrala Rybna. Po żywych 

b y ły  8 i 9 d n ie m  t rw a n ia  J a r -  harpiach 1 pstrągach na stoiskach 
m a rk u  Ja g ie llo ń sk ie go . P rz y z w y  S “ ^ 3 S ? . wa 
Czajeni do d o b re j pogody szcze dorodne okazy żywego amura spro-
cinianie i handlowcy wadzonego
nym zdziwieniem 
pierwszy przelotny deszcz, któ­
ry w niedzielę zrosił jarmarko 
we stragany a także kupują­
cych. Czy Jarmark Jagielloń­
ski nadal cieszy się powodze­
niem? Odpowiedzią na to pyta 
nie był duży program publicy­
styczny, przygotowany przez 
Szczeciński Ośrodek TV. Emi­
sja programu odbyła się w nie 
dzielę o godzinie 11.05. Wszy­
scy biorący udział w  programie 
jednoznacznie stwierdzili, iż te 
goroczny Jarmark jest imprezą 
najlepszą a osiągane obroty 
przekroczyły oczekiwania wszy 
stkich.

N IE D Z IE L Ę  zakończona zosta­
ła  w  re s ta u ra c ji „P a lo m a ”  k o le jn a  
p rezentac ja  k u c h n i szczecińskie j 
g as tronom ii. „R y s k a ” , k tó ra  przez 
o s ta tn ie  d n i gościła  na J a rm a rk u , 
odn ios ła  duży  sukces. W ys tęp  tego 
lo k a lu  na ja rm a rk o w y c h  trasach 
zosta ł ta k  przez pub liczność ja k  i  
o rg a n iza to ró w  ocen iony  n a jw y ż e j 

do tychczasow ych popisów  g a s tro ­
nom u

K o le jn ą  c ie ka w ą  n iespodziankę  
J p rzyg o to w a ła  d la  ja rm a rk o w y c h

ZSRR. Także  i  w
r»r7 v w i t n l t  ^ n l u dz is ie jszym  będą one w  sprze 
P r z y w i t a l i  dąży. S to iska  W SOP ponow n ie  o fe ­

ro w a ły  k u p u ją c y m  pa p rykę . O ka­
zu je  się, że je s t to  to w a r cieszący 
się d użym  uznan iem  w śród  szcze­
c in ia n .

Dziś k o le jn y  dzień trw a n ia  n a j­
w ię ksze j h a n d lo w e j im p re z y  Szcze­
cina . M ie jm y  nadz ie ję , że d o p isu ją ­
ca je j  do tychczas pogoda się n ie  
z m ie n i i  nada l nad  ja rm a rk o w y m i 
s tra g a n a m i, b u d ka m i i  s to iska m i 
będzie św iec iło  słońce. (Macz)

•nowy
piątek 9 września premiera 
prasowa „Dożywocia”  A lek­
sandra Fredry, w reżyserii Ma­
cieja Englerta, które będzie gra 
ne już od 6 września.

Oó 13 do 18 września oglądać 
możemy „Ludzi energicznych” 
Wasyla Szukszyna, a od 20 do 
25 — ponownie „Dożywocie” . 
Wrzesień zakończy się dwoma 
spektaklami „Ludzi energicz­
nych”  (27, 28) i „Lata i dymu”  
(29, 30). To ostatnie przedsta­
wienie zbliża się do osiemdzie­
siątego spektaklu, natomiast 
„Macbett” , który powróci jesz­
cze na scenę, osiągnie prawdo­
podobnie 100 przedstawień.

Bilety do Teatru Współczes­
nego można rezerwować pod nu 
merem telefonu 423-75. (jf)

Kreoika wypad’iw
DO S Z P IT A L A  dziecięcego p rzy  

u l. W o jc iecha p rzyw ie z io n o  wczo­
ra j 2 -le tn ią  M agdalenę R., m iesz­
ka n kę  podszczeeińskie j w s i M oczy- 
d ły . D z iecko  usiad ło  na... go rący 
proerfż i  popa rzy ło  sobie d o tk liw ie  
poś ladk i.

W  S P IC H LE R Z U  zbożow ym  w  P y  
rzycach  podczas k o n tro li z b io rn i­
k ó w  spadł z w y s o k ie j d ra b in y  23- 
le tn l M arian  Z. Mężczyzna ud e rzy ł 
g łow ą w  posadzkę i  pon iós ł śm ie rć  
na m ie jscu.

Z  K A N A Ł U  na te re n ie  E le k tro w ­
n i „D o ln a  O dra ”  w y ło w io n o  wczo­
ra j z w ło k i Jerzego G., k tó r y  — ja k  
ju ż  in fo rm o w a liś m y  — 23 bm. ką ­
p iąc się po p ija n e m u  u toną ł.

W O BEJŚC IU  gospodarsk im  p rzy  
u l. S zczecińskie j na W arszew.e ma­
n e w ru ją c y  c ią g n ik  p rz y g n ió tł do 
w ró t s to d o ły  Salomeę T. L eka rz  
pogotow ia , s tw ie rd z iw szy  u raz  
czaszki i  in n e  ob rażen ia  s k ie ro w a ł 
ko b ie tę  do szp ita la  p rzy  u l. Jag ie l­
lo ń sk ie j.

N A  UL. C y ry la  i  M etodego 
w p a d ł pod sam ochód 12-le tn i Da­
riu sz  D. C h łop iec dozna ł z łam an ia  
podudzia. Pod sam ochód w pad ła  
także m ieszkanka u l. P o n ia tow sk ie ­
go, 8 -le tn ia  Izabela Sz. D z iec i prze­
b y w a ją  w  szp ita lu .

OP>

JARMARK JAGIELLOŃSKI

imię i nazwisko

Nazwa sprzętu:


